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Stany Zjednoczone i W. Brytania 
udaremniły zapewnienie pokoju w Grecji

stirierdza min. Wyszyński 
na zgromadzeniu ogólnym ONZ

H en ry  W a llace  
o bankructw ie  politykiU SA

Z S M  tworzy przedstawicielstwo 
handlowe w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej

M O S K W A , P A P . A gencja  TASS no 
8a je  z B e rlin a  następujący kom unikat 
w ydz ia łu  prasowego M in is te rs tw a 
S praw  Zagranicznych N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j:

W  M in is te rs tw ie  S praw  Zagranicz­
nych odbyła się dn ia  19 b. m. wym iana 
p ism  pomiędzy rządam i ZSRR a N ie ­
m iecką R epub liką  Dem okratyczną. W
rezu ltac ie  te j w ym iany  pism  osiągnię- N O W Y  JO R K  (P A P ). N a  w iecu w 

Ł rzewiduJ \Ł;e' “  Chicago, zorganizowanym  przez od-s Ä s a j ssą»1 *« - s "  - w * . . « - *
eielstwo handlowe z siedzibą w  B e r li­
nie.

Rada M in is tró w  N iem ieckie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej m ianowała Gu­
staw a Sobottka attache handlowym  w  
m is j i dyplom atycznej N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej p rzy  rządzie 
ZSRR.

Orędzie Generalissimusa Stalina 
rozplakatowane w Norymberdze

B E R L IN  (P A P ). „Neues Deut­
schland“  donosi, że w  różnych pun­
k tach N o rym be rg i' (s tre fa  am erykań 
ska) rozp lakatow any został teks t orę 
dzia  Generalissimusa S ta lina do p re­
zydenta P iecka i  p re m ie ra  G rotewohla.
F a k t ten —  pisze „Neues Deut­
schland“ , —■ dowodzi, że władze m ie j­
skie N o rym berg i zdają sobie sprawę 
z historycznego znaczenia tego orę­
dzia.

N O W Y  JO RK (P A P ). Generalne Zgromadzenie ONZ p rzystąp iło  do 
om awiania sprawy greckie j.

Dyskusja nad tą  sprawą w K o m is ji Polityczne j wykazała, że delegacje 
U SA i  W ie lk ie j B ry ta n ii n ie  są byna jm n ie j zainteresowane w je j rozs trzy ­
gnięciu, lecz przeciwnie dążą do zaostrzenia sy tuac ji wewnątrz G recji i  do 
pogorszenia je j stosunków z pó łnocnym i sąsiadami.

Po odrzuceniu propozyeyj ZSRR, 
zm ierzających do znorm alizowania sy 
tu a c ji pod tym  względem delegacje 
U S A  i  W ie lk ie j B ry ta n ii oraz g rupu ją  
ce się w okół nich delegacje n iektórych 
innych państw  na rzuc iły  K om is ji Po­
lityczne j tzw . rezolucję czterech 
(U S A , W ie lka  B ry tan ia , A us tra lia  i  
K uo m in tang ), k tó ra  nieuchronnie pro 
wadzi do dalszego zaostrzenia stanu 
rzeczy w G recji i  zmierza do poparcia 
ekspansjonistycznych dążeń greckich 
monarcho-faszystow w  stosunku do 
A lb a n ii i  B u łga rii.

Przedstaw iciel U S A  Cohen występu 
jąc na plenum Zgromadzenia nie m óg ł 
również poprzeć żadnymi dowodami 
swych gołosłownych oskarżeń jakoby 
północni sąsiedzi G recji udzie la li po­
mocy partyzantom  greckim . U s iłow a ł 
on następnie zaprzeczyć n iew ątp liw e 
mu fa k to w i, że Stany Zjednoczone two 
rzą  na te ry to riu m  G recji bazy wojen-

H enry  W allace w y ra z ił ufność, że 
naród am erykański odrzuci program  
w o jny  i  faszyzm u, a opowie się za 
program em  p a r t i i postępowej.

P a tr ią  postępowa —  oświadczył 
W allace —  m ia ła  s tokro tn ie  rację , 
k iedy w  1948 r . tw ie rd z iła  że rząd 
w yda jący m ilia rd y  do larów na zbro­
jen ia  i  na „z im ną wojnę“  n ie  w yko ­
na i  nie może wykonać ob ie tn icy za­
pew n ien ia  dobrobytu  na rod ow i am ery 
kańskiem u. Dzia ła lność 81 Kongresu 
zaczęła się od tego, że n ie  skasował 
on an tyrobo tn icze j us taw y T a fi-H a rt-  
ley  i  nie polepszył systemu ubezpie­
czeń społecznych. Następnie ten Kon­
gres zd ra dz ił p rogram  praw  obywa­
te lskich. Równocześnie krach reżim u 
Czang-Kai-Szeka w  Chinach^ fiasko 
p lanu M arshalla  w  Europie i  znisz­
czenie legendy o naszym monopolu 
b ron i atom owej u jaw n ia ją  bankruc­
two naszej p o lity k i zagranicznej.

H enry  W allace ponownie podkreślił 
konieczność uregulowania rozbieżno­
ści radziecko-am erykańskich.

25-Iecie za k ła d ó w  samochodowych  
im ie n ia  Stalina

r M O S K W A  (P A P ). Uroczystości jubileuszowe z okazji 25-Iccia potęż­
nych zakładów samochodowych im . S ta lina w Moskwie przekszta łc iły  się 
w  św ięto robotn ików  całego przem y s iu  samochodowego ZSRR.

| Dn ia 19 lis topada na cen tra lnym  
dziedzińcu zakładów samochodowych 
„Z IS “  odbył się uroczysty  wiec. Po 
zagajen iu  w iecu przez p rzedstaw i­
ciela p a r t i i Kowalowa, dy re k to r L i -  
chabzow odczytał l is t  z pozdrow ie­
n iam i, skierowany przez Generalissi­
musa S ta lina  do za łog i zakładów 
„Z IS “ . L is t  ten b rzm i ja k  następuje: 

„G ra tu lu ję  robo tn ikom , rob o tn i­
com, inżynierom , technikom  i  
wszystkim  pracownikom  z okazji 
25-lecia m oskiewskich zakładów 
samochodowych i  odznaczenia za­
kładów  orderem Lenina.

Moskiewskie zakłady „Z IS “  —  
p ion ier radzieckiego budownictwa 
samochodowego —  odegrały w ie l­
ką ro lę w rozw oju naszego rodz i­
mego przem ysłu samochodowego i  
wychowaniu bolszewickich kadr bu­
downiczych samochodów.

W  latach powojennych załoga 
zakładów osiągnęła poważne suk- 

\  cesy i  na gruncie zastosowania 
V przodującej techn ik i zrea lizowała 

masową produkcję nowych typów  
samochodów, przew idzianych w 
planie 5-le tn im .

życzę W am, Towarzysze, nowych 
sukcesów w  dziedzinie techn ik i i  
dalszego rozw oju rodzimego bu­
downictwa samochodowego.

(—) J. S ta lin "
Następnie dy re k to r Lichaczow od­

czy ta ł uchwałę Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR o odznaczeniu zakła­
dów „Z IS “  orderem Lenina.

M in is te r przem ysłu samochodowe­
go i  trak to row ego ZSRR Akopow  
pozdrow ił załogę zakładów „Z IS “ , 
ju ż  trz y k ro tn ie  odznaczonych ordera­
m i. 7

W śród bu rz liw ych owacji uchwalo­
no teks t lis tu  pow ita lnego do Gene­
ra lissim usa Stalina.

W  liście tym  załoga zakładów 
„Z IS “  przypom ina w ie lk ie  zasług i 
Generalissimusa S ta lina  w  dziedzinie 
przekształcenia p ierw otnych m ałych 
w arszta tów  samochodowych w  obec­
ne potężne zakłady „Z IS “ . W  19S1 r. 
odbyła się pierwsza rekonstrukc ja  za­
kładów , a w  la tach 1934— 1937 druga 
rekonstrukc ja , dzięki k tó re j zakłady 
p rzeksz ta łc iły  się w  najw iększe przed 
siębiorstwo radzieckie tego typu  w y ­
posażone w  najnowocześniejszą tech­
nikę.

Tysiące robotn ików  „Z IS “  wa lczy­
ło również na froncie , p rzy  czym 9 
spośród nich uzyskało zaszczytny ty ­
tu ł bohatera Zw iązku Radzieckiego.

W ydajność pracy robotn ików  zakła­
dów „Z IS “  w zrosła  w  1949 ro ku  w 
porów naniu z rok iem  ub. o 14 proc., 
a w  porównaniu z rok iem  1940 —- 
ć r 3(5 proc. Jednocześnie obniżono 
koszty własne p rodukc ji co dało pań­
stwu poważne oszczędności.

Na zakończenie swego lis tu  robo t­
n icy zobowiązują się wobec Genera­
lissim usa S talina , że drogą dalszej 
mechanizacji i  au tom atyzac ji produk­
c ji zwiększą wydajność zakładów 
o 20 proc. ju ż  w  pierwszym  kw arta le  
roku przyszłego bez rozszerzenia po­
w ierzchn i w ytw órcze j. Roczny plan 
produkc ji pragną os i wykonać do 19 
grudn ia, a ponadplanowe oszczędno­
ści doprowadzić w  roku  1949 do 50 
m ilionów  ru b li.

ne. W reszcie Cohen w zią ł w  obronę 
terrorystyczną akcję m onarcho-faszy- 
stów greckich przeciwko postępowym 
działaczom i  organizacjom .

Delegat rządu ateńskiego Tsaldaris 
pow tarza ł prowokacyjne tw ierdzenia 
przedstaw icie la U SA. W ystępując 
przeciwko propozycjom ZSRR oświad 
czy ł on, że w  c h w ili obecnej nie może 
być mowy o przerw an iu  działań wo­
jennych w G recji. Tsaldaris pom inął 
milczeniem sprawę w yroków  śm ierci 
na  9 przyw ódców  greckiego ruchu  de­
mokratycznego.

Z kolei dłuższe przemówienie w y­
g łos ił szef delegacji radzieckie j W y ­
szyński. Z b ija ł on w ym ys ły  przedsta­
w icie la U S A  i  w ykazał, że nie je s t rze 
cza przypadku, iż- delegat am erykań­
ski un ika przytaczania : jak ichko lw iek  
dowodów, które poparłyby re fe ra t tzw. 
kom is ji koncyliacy jne j. Delegacja 
ZSRR stw ie rdz iła  już , że ta  kom isja  
dopuszczała się fa łsze rs tw  i  zw ykłych 
kłam stw .

Szef delegacji radzieckiej przypo­
m nia ł, że w  swoim czasie koła rządzą­
ce USA i W ie lk ie j B ry ta n ii udarem ni­
ły  wykonanie układu, zawartego w 
Y ark is , k tó ry  um o ż liw ia ł zapewnienie 
pokoju w Grecji. K o ła  rządzące U S A  
i  W ie lk ie j B ry ta n ii nie chcia ły dopu­
ścić do porozumienia różnych odła- 

( Dokończenie na s tr. 2-e j)

Jęczmienia nie zbraknie

Marsz. Kowalski delegatem 
na Kongres Zjednoczenia 

Ruchu Ludowego
20 bm. od by ł się w  Raw ie Mazowiec 

k le j pow ia tow y zjazd przedkongreso­
w y, z udzia łem  ok. bOO delegatów 
S tron n ic tw a  Ludowego, rep rezentu ją­
cych 16 gm in  pow. rawsko-m azowiec- 
ktego.

N a zjazd p rzyb y ł M arszałek Sejmu 
prezes Rady Naczelnej SL —  W łady­
sław  K ow a lsk i, k tó rem u obecni zgoto­
w a li d ług o trw a łą  owację.

W obradach Z jazdu uczestniczyli po 
za tym  przedstaw ic ie le  p a r t i i  po litycz 
nych, o rgan izac ji społecznych i  m ło­
dzieżowych. N a  Z jazd  p rzyb y ła  ró w ­
n ież g rupa  ro b o tn ikó w  z Łodzi.

Po zaga jen iu  obrad i  pow o łan iu  pre 
zydi-um Z jazdu, przedstaw ic ie le  po­
szczególnych g m in  pow. raw sko- m a­
zowieckiego, sk ła da li przewodniczące­
m u  C K JR L  —  m arsza łkow i K o w a l­
sk iem u m e ld u n k i o w yko na n iu  pod­
ję tych  zobowiązań przedkongresowych 
Spośród złożonych m e ldunków  na czo 
ło  w ysuw a się Czyn Kongresowy, w y ­
konany przez m ieszkańców gm. Góra. 
D la  uczczenia K ongresu m ieszkańcy 
te j gm iny  w y k o n a li szereg prac go­
spodarczych, ku ltu ra lno -o św ia tow ych  
i  Innych, k tó ry c h  ogólną w artość o b li­
cza się na przeszło 6 m ilio n ó w  zł.

W  g łębokim  skup ien iu  w ys łucha li 
uczestnicy Z jazdu re fe ra tu  m arszałka 
Kow alskiego, w  k tó ry m  om ów ił on 
zasadnicze założenia ideologiczno- 
program owe przyszłego zjednoczonego 
s tro n n ic tw a  chłopskiego.

W  w y n ik u  dalszych obrad dokonano 
■wyboru delegatów, na Kongres Z jedno 
czenia R uchu Ludowego.

W śród spontanicznych ok lasków  u- 
czestmicy Z jazdu w y b ra li jednom yśl­
n ie  na jednego z czterech delegatów, 
chłopa ze w s i Zofiów ka , pow. raw sko- 
m aaow iecki, M arsza łka Sejm u U sta­
wodawczego, radykalnego działacza 
ru c h u  ludowego, obecnego prezesa 
Rady Naczelnej SL —- W ładysław a 
Kow alskiego.

W  dyskus ji, ja ka  rozw inę ła  się po
wygłoszonym  referac ie  wszyscy dy ­
sku tanc i w y ra ż a li swoją radość ze 
zbliżającego się połączenia stron­
n ic tw  chłopskich, podkreśla jąc o lb rzy  
m ie  znaczenie tego fa k tu , d la  gospo­
darczego i  ku ltu ra lneg o  rozw o ju  w s i.

Zagrożenie rządu  
Bidault

P A R Y Ż (P A P ). W  niedzielę zaryso­
w a ła  się groźba dla rządu B idau lt, 
k tó ry  is tn ie je  24 dni, gdy antyrządowe 
skrzyd ło  p a r t i i radyka lne j uzyskało 
sukces na dorocznym kongresie te j 
p a r t i i w  Tuluzie. Opozycja antyrządo 
w a przeforsow ała m ianowicie w  ostat 
n im  dniu kongresu rezolucję, polecają­
cą 48 deputowanym  radyka lnym , by 
g łosow ali przeciwko w szelkie j „maso­
wej’ podwyżce“  podatków. To stanow i­
sko radyka łów  staw ia pod znakiem za 
py tan ia  trw a łość rządu B idau lt.

Witold Nowicki

W ie lk i ,, 
na inspekc j i
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A kc ja  om łotów i odstaw jęczmienia do gm innych spółdzielni w ram at.i 
t.zw . „A k c ji G radów“  objęła już  n iem al cale w o j. olsztyńskie. Place przed 
spółdzielniam i, bez względu na pogodę, zatłoczone są wozami, wyładowa­
n y m i w o rka m i z jęczm ieniem . C h łop i M azurów i M a rm ii postanow ili odsta­
w ić wszystek jęczmień do dnia 1 grudn ia rb . (Fot. A P I)

W O JS K O W A  k o m is ja  senacka, 
sk ła d a ją ca  się z s iedm iu  am e­

ry k a ń s k ic h  se n a to ró w  z E lm e rem  
Thom asem  na czele, od b y ła  podróż 
in s p e k c y jn ą  po e u ro p e jsk ich  k ra ­
ja c h  m a rs h a llo w s k ic h . T ra s a  ich  
w io d ła  przez L o n d y n , A m s te rd a m , 
B ru kse lę , K openhagę, Oslo, S z to k ­
ho lm , F r a n k fu r t ,  B ern , W iedeń, 
A te n y , R zym  i... M a d ry t.  O czyw iś ­
cie spostrzegaw czego c z y te ln ik a  
może zadz iw ić , co za in te re s  m ia ła  
w  o j  s k  o w  a k o m is ja  a m e ry k a ń ­
ska w  S z to k h o lm ie , B e rn ie , W ie d n iu  
i  w reszcie  w  M a d ryc ie , c z y li w  s to ­
lica ch  k ra jó w  nie  na leżących do 
p a k tu  a tla n ty c k ie g o . P anow ie  se­
n a to ro w ie  b y l i je d n a k  p rz y g o to w a ­
n i n a  po do bn y  w yp ad ek  zdz iw ie n ia  
czy c iekaw ości. Po p ro s tu  prze- 
d z ie rżg a li s ię  w  ty c h  s to lica ch  w  
c y w iln y c h  „o b s e rw a to ró w  d z ia ła n ia  
p la n u  M a rs h a lla “  lu b  g d y  i  ta k a  
m e tam o rfo za  nie  w y s ta rcza ła , np. 
w  S z w a jc a rii czy W ie d n iu  —  w ó w ­
czas po zostaw a ło  jeszcze je dn o  t łu ­
m aczenie, udzie lone przez m r. T h o ­
m asa: „n ie  m o g liś m y  sobie odm ó­
w ić  p rz y je m n o ś c i odw iedzen ia  am e­
ry k a ń s k ie g o  p rze d s ta w ic ie ls tw a  d y ­
p lom a tyczn ego “ .

N ie  chodzi je d n a k  w  te j c h w ili 
o to , co ^ k o n tro lo w a li“  se n a to ro ­
w ie  a m e ry k a ń s c y  lu b  też, n a  czym  
w łaśc iw ie  po lega ło  ic h  za sp a ka ja ­
nie „ tu ry s ty c z n y c h “  za in te resow ań. 
Z a jm ijm y  się ra cze j w spom n ianą  
k o m is ją  ja k o  o f ic ja ln ą  re p re ze n ta ­
cją. S tan ów  Z jednoczonych , w y s ła ­
ną  w  ^pewnych o k re ś lo n ych  celach 
do k ra jó w , zw iązan ych  z U S A  —  
do b ro w o ln ie  czy też  p rzym u so w o  
—- w s p ó ln y m i in te re s a m i i  w s p ó l­
ną id e o lo g ią  p o lity c z n ą . P r z y jr z y j­
m y  się b liż e j g ru p ie  czo łow ych  re ­
p re ze n ta n tó w  am e ryka ń sk ie g o  c ia ła  
ustaw odaw czego, dz ia ła jącego  n ie ­
w ą tp liw ie  zgodn ie  z in s tru k c ja m i 
k ó ł, rząd zących  dziś S ta n a m i Z je d ­
noczonym i. K o m is ja  senacka pod 
p rze w o d n ic tw e m  m r. Thom asa, ob ­
jeżdża jąca  z in s p e k c ją  po d leg łą  
U S A  E uropę , uo sab ia ła  za rów no  
D e p a rta m e n t S ta n u  ja k  i  W o jn y ,

Wzmożemy czujność przeciw wrogom 
demokracji ludoirej i narodu
N arady aktyw u PZPR  

u; w o jew ództw ie  w arszaw skim

Rudzkie Zjednoczenie 
Przem. Węglowego 

wykonało plan 3 -letni
Jedno z czołowych w  polskim  prze­

m yśle w ęglowym  zjednoczeń produk­
cy jnych —  Rudzkie Zjednoczenie Prze 
m ysłu  W ęglowego —  zrealizowało 20 
bm. w  godzinach rannych trz y le tn i 
p lan wydobycia na 41 dni przed te r­
minem.

Przeciętna wydajność wyniosła w  
roku  1949 1.339 kg., a w  październi­
ku  br. załoga Zjednoczenia osiągnęła 
wydajność 1.346 kg. na robotniko- 
dniówkę, zajm ując w  ten sposób pier 
wsze miejsce pod względem wydajno­
ści w  przemyśle węglowym .

Spośród 8 kopalń należących do 
Zjednoczenia 4 kopaln ie „K a ro l“ , 
„W ire k “ , „S zom bie rk i“  i  „W a len ty - 
W awel“  w ykona ły  dotychczas przedter 
minowo plan trz y le tn i. P rzodują boha 
terscy górn icy kopa ln i „K a ro l“ , k tó ­
rzy  p ierw si w  po lskim  przemyśle wę­
glowym  zrea lizow ali plan trz y le tn i 
ju ż  16 września br.

Załoga zjednoczenia zobowiązała 
się w ydobyć do końca ro ku  bieżące­
go 1.000.000 ton  węgla ponad plan trzy  
le tn i.

PZW S — Bydgoszcz 
w ykonały  roczny plan
W  d n iu  19 lis topada P aństwow e ‘ 

Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zko lnych  w  
Bydgoszczy w y k o n a ły  roczny p lan 
p ro d u k c ji, d ru k u ją c  101.150 tys ięcy 
arkuszy.

W r. b. bydgoskie PZW S w yda ły 50 
procent ilości podręczników szkolnych.

W  sobotę i  n iedzie lę  w  całym  k ra ju  odby ły  się narady ak tyw u  pow ia ­
towego i  m ie jsk iego P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i  Robotniczej, na k tó rych  
om awiane b y ły  uchw a ły  i  wytyczne I I I  p lenum  K om ite tu  Centralnego 
PZPR.

M IŃ S K  M A Z. 20 bm. po w ia tow i 
działacze PZPR w ys łucha li re fe ra tu  
p rze d s ta w ic ie lk i K C  PZPR posłanki 
F odn ies ińsk ie j o obradach i  uchwa­
łach I I I  P lenum  K o m ite tu  Centralnego 
P a rtii.

Nad re fe ra tem  w yw iąza ła  się oży­
w iona  dyskusje. M ów cy jednom yśln ie 
podkreś la li ^konieczność przestud iow a­
n ia  i  p rzysw o jen ia  sobie przez każde­
go członka P a r t i i doniosłych uchwal 
I I I  P lenum . U chw a ły  te — zaostrzają 
czujność rew o lu cy jn ą  P a rt ii i  m ob i­
liz u ją  je j szeregi do dalszej, zwycięs­
k ie j w a lk i o zbudowanie fundanm tów  
soc ja lizm u w  Polsce. Podkreśla jąc s łu  
szność l i n i i  po lityczne j K o m ite tu  Cen­
tra lnego, k tó ry  w  odpow iedn im  cza­
sie u ja w n ił i  zwalczał niebezpieczeń­
stwo odchylenia praw icowego i  nac jo ­
nalistycznego, dysku tanc i przeprowa­
dz ili analizę p racy swoich o rgan izacji 
PZPR w  św ie tle  uchw a ł P lenum.

Ze szczególnym naciskiem  m ów iono 
o potrzebie szkolenia ideologicznego 
członków  P a rt ii,  wzmożenia dyscyp łi 
ny, szerokiego stosowania k r y ty k i i  sa 
m o k ry ty k i. B ra k  czujności pozw o lił 
na p rzen ikn ięc ie  do szeregów PPR je 
dnostek obcych, a czasem wręcz w ro - 
geh Polsce Ludow e j.

*
ŻYRARD Ó W . Ponad '1.000 w lókn ia - 

rek  i w łó k n ia rz y  starych działacz-' ro ­
botn iczych i  m łodych członków  orga­
n izac ji PZPR p rzy  Państwow ych Zak 
ładach Przem ysłu W łókienniczego Tr, 
1, z uwagą w ysłucha ło  re fe ra tu  spra­
wozdawczego z obrad I I I  P lenum  K C  
PZPR.

Zarów no głosy dyskus ji, ja k  i  gorą­
ce ok lask i, k tó ry m i w łókn ia rze  ż y ra r­
dowscy p rz y jm o w a li poszczególne p  i- 
stanow ienia I I I  P lenum , wskazywały, 
że p a rty jp a  organizacja żyrardow ska 
docenia ro lę  uchw a ł i postanawia ja k  
na jszybcie j w c ie lić  je w  całej roz­

ciągłości w  codzienną pracę i  życie 
P a rtii.  „P lenum  Listopadowe przyszło 
w  samą porę.

O błędach dotychczasowej pracy o r­
ganizacji p a rty jn e j w  Ż y ra rdo w ie  mó 
w i ł  rów nież ob. K w ie c iń s k i. „K ry ty k a  
robociarza —  s tw ie rd z ił —  bardzo czę­
sto u  nas nie jes t brana pod uwagę, a 
naw e t pow oduje czasem obrazę. Jest 
to niedopuszczalne.

*
W ŁO CHY. Po re fe rac ie  sprawozdaw 

czym k ie ro w n ik a  Wydz. Propagandy 
K C  PZPR A r tu ra  Starew icza, PZPR- 
ow cy pow. warszawskiego przedysku­
to w a li Uchwały I I I  P lenum  K om ite tu  
Centralnego.

Ob. K ań sk i z Ursusa, m ów iąc, że 
uchw a ły  I I I  P lenum  w yw o ła ły  wśród 
ro b o tn ikó w  w ie lk ie  ożyw ienie, a n a li­
zując w  ja k i sposób elem enty na c jo ­
na listyczne i  inne w rog ie  ruch ow i ro ­
botniczem u przedostawały się do 
P a rt ii.

M ów iąc o czujności K ań sk i p rzypo­
m ina, że do Ursusa sztaby sanacyjne 
nasy ła ły  swoich ludz i, dlatego koniecz­
ne jest, aby cała załoga by ła  z m o b ili­
zowana do wzmożenia czujności k la ­
sowej. Zdaniem  m ów cy szeroka akcja  
szkoleniowa u m o ż liw i pełną rea lizac ję  
doniosłych uchw a ł I I I  P lenum.

N iepow strzym any marsz 
C hińskiej A rm ii Ludow ej

LO N D Y N , P A P . A gencja Reutera 
donosi z Hong-Kongu, że Chińska A r ­
m ia  Ludow a zb liży ła  się ju ż  na od le­
głość około 100 km  od Czung-K ingu, 
tymczasowej siedziby w ładz kuom intan 
gowskich.

W  związku z niepowstrzym anym  
marszem C h ińsk ie j A rm ii Ludow e j do 
Hong-Kongu p rzyb y ł am erykański 
charge d 'a ffa ires  p rzy  rządzie kuomin- 
tangowskim  Robert S trong w raz z za­
stępcą attache wojskowego. Przed o- 
puszczeniem C zung-K ingu zamknęli 
oni tam tejszy gmach ambasady U SA.

Strong oświadczył, że nie je s t ju ż  
zamierzone otw ieran ie ambasady ame­
rykańsk ie j w Czepg-Tu, dokąd ma po­
dobno przenieść się „rz ą d “  Kuom in- 
tangu.

a w  n ie m n ie jszym  s to p n i ■ i W a ll 
S tree t. U osab ia ła  im p e ria l : am e­
ry k a ń s k i i  a m e rykań sk ie  in te resy  
w  E u ro p ie . G d yb y  k to k o lw ie k  
z w ą tp ił o ty m  o s ta tn im  tw ie rd ze ­
n iu , s łu żym y  dowodem  w  postac i 
w y n ik u  w iz y ty  w sp om n ian e j k o ­
m is j i  w  S ztokho lm ie .

W  s to lic y  S zw ecji k o m is ja  b a w i­
ła  dw a dn i. O czyw iście, b liższych 
szczegółów rozm ów , ja k ie  się to ­
c z y ły  pom iędzy a m e ry k a ń s k im i se­
n a to ra m i a cz y n n ik a m i m ia ro d a j­
n y m i S zw ecji, k r a ju  m a rs h a llo w - 
skiego, Sąsiadującego z m a rsh a l* 
lo w s k o -a t la n ty c k ą  D a n ią  i  N o rw e ­
g ią  —  szerszy ogó ł n ie  zna. W ia ­
dom o je d yn ie , że na p rz y ję c iu  w  
am basadzie a m e ry k a ń s k ie j w y s ła n ­
n ic y  W a szyn g to n u  s p o tk a li s ię  z 
p rze d s ta w ic ie la m i rząd u  szw edzkie­
go i  że następn ie  rząd  te n  p o d e j­
m ow a ł a m e ry k a ń s k ic h  gości coc- 
ta i l- p a r ty .  Po opuszczeniu S z to k ­
h o lm u  i po p rz y b y c iu  do W iedn ia , 
m r. T hom as ośw iad czy ł w  w y w ia ­
dzie  p ra so w ym , że je s t n ieza dow o­
lo n y  z p rz y ję c ia  w  S zw e c ji, że bę­
dzie p ro te s to w a ł p rze c iw ko  udz ie­
la n iu  je j  da lsze j pom ocy. M r. T h o ­
mas ta k  dalece u n ió s ł się obu rze ­
niem , że .z w y m y ś la ł Szwecję od 
o s ta tn ich . Z a rz u c ił Szwedom , że 
c iągną  z A m e ry k i p ien iądze, a w  
c iągu  135 la t  n ik o m u  n ig d y  n ie  p o ­
m o g li, że k a ż d y  u m u n d u ro w a n y  
Szwed je s t  szp ieg iem  itp .

P o m ija ją c  n a w e t is to tę  za rzu tó w , 
k tó re , g d y  chodzi o sp raw ę pom ocy 
u d z ie lan e j p rzez n a ró d  szw edzki 
in n y m  n a ro d o m  m uszą b y ć  k a te g o ­
ryc z n ie  odrzucone ja k o  niesłuszne 
i  w yso ko  k rzyw d zą ce  —  zw ró ćm y 
uw agę ty lk o  na to n , fo rm ę  i  treść  
w yp o w ie d z i im p e r ia lis tó w  a m e ry ­
ka ń sk ich .

P rzecież m r. T hom as i  jego  sześ­
c iu  to w a rz y s z y  p o tra k to w a li „s u ­
w e re n n e “  p a ń s tw o  e u ro p e jsk ie  ja k  
o d le g łą  k o lo n ię  a n ie rykańską , ja k  
ja k iś  a rch ip e la g  G alapagos czy 
w y s p y  S alom ona, gdzie b ia łego g u ­
b e rn a to ra  w ita  się ja k  boga, od ­
p ra w ia  się na je go  cześć ry tu a ln e  
tańce i  p a li się w ie lk ie  ogn isko, 
znos i na jcen ie jsze  d a ry  i  odda je 
m u  n a jle p s z y  dom.

P anow ie  z W aszyng tonu  w y je ­
c h a li ze S zw ec ji n iezadow olen i. B yć  
może n ie  b y ło  na  lo tn is k u  dyw a ­
nów  a lbo k o m p a n ii h o n o ro w e j z 
o rk ie s trą , a lbo  —  co je s t p ra w d o ­
podobn ie jsze —  k to ś  w  S z to kh o l­
m ie „o ś m ie li ł“  się im  pow iedzieć 
ja k ie ś  „n ie “ . T a k ie  „n ies łych an e “  
zachow anie się tuz iem ców  wobec 
b ia ły c h  g u b e rn a to ró w  u p ra w n iło , 
oczyw iśc ie , do dan ia  w y ra zu  w ie l­
k ie m u  ic h  oburzen iu .

P rzed  p a rom a  za ledw ie ty g o d ­
n ia m i in n y  „b ia ły  g u b e rn a to r“ , m r. 
P a u l H o ffm a n  da ł sw ym  po d w ła d ­
n y m  k a te g o ry c z n y  ro zka z : o tw o ­
rz y ć  g ra n ice  d la  w o lnego ha nd lu , 
znieść b a r ie ry , ch ron iące ro z w ó j 
k ra jo w y c h  p rzem ys łów . I  n ik t  nie 
ś m ia ł sp rzec iw ić  się, a g d y b y  się 
o ś m ie lił —  p. T hom as m ia łb y  ju ż  
po p rze dn ika .

W  średn iow ieczu  P o rtu g a lc z y c y  
b y l i  m is trz a m i ko lon izow an ia . W  
X V I  w ie k u  b e rło  k o lo n iz a c y jn e  w y ­
d a r l i  im  H iszpan ie , odda jąc  je  n a ­
s tępn ie  H o le n d ro m . T y m  z k o le i 
od e b ra li je  A n g lic y . D ziś  przeszło  
ono w  ręce A m e ry k a n ó w . A le  po ­
n iew aż na  d a le k ich  k o n ty n e n ta c h  
budzące się do sam odzie lnego ż y ­
cia  n a ro d y  s p o ty k a ją  k o lo n iz a to ró w  
k ije m  i  m io tłą , panow ie  d o la ra  
i  b o m by  a to m o w e j p o s ta ra li s ię  o 
ko lo n ie  w  n ie d a le k ie j E u ro p ie . T u  
ic h  p rz y jm u je  się jeszcze k w ia ta m i 
i  o f ia rn y m i o g n iska m i, o tw ie ra  s ię  
im  d rz w i naoścież. T a n io . Za gum ę 
do żucia  i  za tro c h ę  s p rz ę tu  z  de­
m ob ilu . Za p rz y s ło w io w ą  s trze lbę  
z pow ieści K a ro la  M aya .

A  g d y  k tó ra  z k o lo n ii u c h y b i ce­
re m o n ia ło w i p o w ita ln e m u  lu b  może 
nie  dość szybko  pośpieszy z za o fia ­
ro w a n ie m  u s łu g  —  w ie lk i „m assa “  
s traszn ie  się gn iew a  i  w y m y ś la . N ie  
p o trze b u je  się w szak krępować, 
nie p o trze b u je  m yś leć o pozorach 
p rzyzw o ito śc i.
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Dobre miny do z le j gry
T j  rzem awiając przed k ilk u  dniam i 

w  Bundestagu Niem iec zachod­
n ich  Adenauer pow iedzia ł, iż  zaniecha 
nie  lub  p rzyna jm n ie j zwolnienie tem ­
pa demontażu fa b ry k  znajdujących się 
na liście demontażowej, stanow iło  n ie ­
ja ko  u ltim a tum  przedłożone uczestni­
kom  kon fe renc ji pa rysk ie j. Od w ype ł­
n ien ia  tego w arunku —  powiedział 
Adenauer —  zależał stosunek rządu w 
Bonn do ca łokszta łtu  zagadnień, m ają 
cyeh być przedm iotem  rokowań m ię­
dzy wysokim i kom isarzam i a stroną 
niemiecką. Adenauer dodał, iż w y jaś­
n i ł  w  swym  memorandum przedstaw io 
nym  kon ferencji pa rysk ie j, że w ype ł­
n ien ie tego żądania jes t niezbędne dla 
stworzenia w  zachodnio - niem ieckich 
kołach po litycznych przychylnego k l i ­
m atu dla tych rokowań. C zy li typow y 
szantaż, bazujący na rozb ic iu  zdań 
wśród uczestników kon fe renc ji i  s il­
nym  poparciu Stanów Zjednoczonych.

Dziś wiadomo już  —  również z w y ­
powiedzi Adenauera, —  że demontaż 
zosta ł is to tn ie  „zw o ln iony“ . C a łkow i­
cie na tom iast w strzym any zosta ł de­
m ontaż sta low n i Thyssena ko ło  D u is­
burga oraz w y tw ó rn i benzyny synte­
tyczne j w Gelsenkirchen —  a więc o- 
b iektów  o znaczeniu wręcz kap ita lnym  
dla bezpieczeństwa Europy. W  innych 
zakładach, k tó rych  pozostawienia do­
m agają się przywódcy zachodnio - nie 
mieccy, a więc w zakładach chemicz­
nych Huelsa, w fab rykach  Borsiga w 
Berlin ie , sta lowniach C h a rlo ttenh iitte  
i  Ham boru demontaż fo rm a ln ie  trw a  
nadal w „tem p ie  zwolnionym “ . A lia n ­
tów  zachodnich obowiązuje jednak wa 
runek Adenauera, iż demontaż nie  po 
w in ien un iem ożliw ić uruchom ienia 
tych  zakładów, gdyby taka  decyzja 
m ia ła  zapaść. Inną konkretną zdoby­
czą, k tó rą  rząd w .Bonn zdo ła ł w y ta r­
gować od kom isarzy m ocarstw  zachód 
nich, zanim  się sam do czegokolwiek 
zobowiązał, to  zezwolenie na budowę 
40 oceanicznych s ta tków  handlowych 
o szybkości 16 węzłów i  wyporności 
ponad 7000 ton.

Dwa więc żądania niem ieckich kó ł 
przem ysłowych, co do k tó rych  W ie lka  
B ry ta n ia  i  F ranc ja  m ia ły  w łaśnie na j 
większe zastrzeżenia, zosta ły rozstrzy 
gn ię tc  po m yś li am erykańsko - niem ie 
ekieb rzeczn ików  odbudow y N iem iec. 
N ic  więc dziwnego, że B e rin  w swym  
osta tn im  przem ówieniu w  Izb ie  Gm in 
mówiąc o ja k ie jś  „now e j po lityce mo­
carstw  zachodnich w stosunku do N ie ­
m iec“  w o la ł uniknąć szczegółów', zaś 
Schuman w wyw iadzie prasowym w 
ogóle w yp a rł się jakoby jakieś zasad­
nicze ustępstwa zostały uczynione 
Niemcom zachodnim. Pow iedzia ł, że 
w Paryżu nie powzięto nic, coby moż­
na by ło  uważać za sprzeczne z posta­
now ien iam i pow z ię tym i w  Poczdamie 
na tem at d e m itita ry z a c ji i  dekartel»z*a 
c j i  N ien rec , ja k k o lw e k — gdy go zapy­
tano—przyznał, że te w łaśnie postano 
w ienia nie są wykonywane.

N atom iast prasa po obu stronach 
kana łu  m niej powściągliwa n iż m in i­

strow ie, a bardzie j czuła na zaniepo­
kojenie op in ii publicznej we F ra n c ji i 
A n g li i nie przestaje zajmować się 
k ry tyczn ie  w yn ikam i kon fe renc ji pa­
rysk ie j. Jest p rzy tym  rzeczą znamien 
ną, że podczas gdy prasa francuska 
us iłu je  dowieść, iż za ustępstwa uczy­
nione kap ita łow i zachodnio-niemieckie 
mu zapłaci g łównie W ie lka  B ry tan ia , 
to  natom iast prasa londyńska „ubole­
wa“ , iż F rancuzi nie o trzym a li tych 
gw aranc ji bezpieczeństwa, ja k ie  im  
się słusznie należą.

W  kołach po litycznych, kom entu ją­
cych ostatn ią mowę Bevina w Izbie 
Gmin, uważa się, że jego niechęć moc 
niejszego zaangażowania A n g lii w pla 
nach współpracy europejskiej, zarów­
no w ramach OEEC ja k  i  w Radzie 
E urope jsk ie j uważana je s t za ostrze­
żenie pod adresem F ra n c ji. Jeśli 
F ranc ja  brać będzie dalej udzia ł wr 
am erykańsko-niem ieckich zabiegach w' 
usunięciu konkurencji angie lskie j z 
ry n k ó w  Europy zachodnie j i  starać 
się będzie zająć miejsce A n g lii w 
OEEC, to  A n g lia  może się zdecydo­
wać pozostawić F rancję  sam na sam 
z Niem cam i. A  na sku tk i —  sugerują 
dzienn ik i b ry ty js k ie  —  nie trzeba bę­
dzie długo czekać.

Sądząc z głosów prasy francuskie j, 
konsekw encji m ilita rn y c h  tak iego 
k ro k u  W ie lk ie j B ry ta n ii Schuman 
się raczej obaw ia. Zwłaszcza przed 
skonkretyzowaniem  warunków', na ja ­
k ich  N iem cy zostaną p rzy ję te  do pak­
tu  a tlan tyck iego i  odbudowany ich po 
te n c ja ł m ilita rn y , co do czego m imo 
o fic ja lnych  zaprzeczeń nie  ma zresztą 
w prasie francusk ie j złudzeń.

Obawy te jednak nie pow strzym ują 
rządu francuskiego przed dalszym 
brnięciem  w zastawioną pułapkę. Pro 
pozycja Adenauera, aby Stany Z jed­
noczone dostarczyły przem ysłow i fra n  
cuskiemu kap ita łów , k tó re  to  ka p ita ­
ły  pod f irm ą  francuską zostałyby u lo ­
kowane w przemyśle niem ieckim , jest 
zby t ponętna. W  rezultacie, ja k  słusz­
nie pisze rozgoryczony „Combat,“  —  
cała sprawa sta je  się przedm iotem  
„brudnych p rze ta rgów “  między kap ita  
łem francuskim  i niem ieckim . Faktem  
jes t, że podczas gdy o fic ja ln ie  rząd 
francu sk i uważa, iż  nada l n ie  o trzy ­
m ał dostatecznych gw aranc ji na w y ­
padek odbudowy niem ieckiego niebez­
pieczeństwa, k a p ita ł francu sk i za po­
średnictwem tegoż rządu bierze udzia ł 
w, odbudowie niem ieckiego potencjału 
m ilita rnego .

Rokowania między trzem a w ysokim i 
kom isarzam i a A dcnauercm  jeszcze 
trw a ją . I  można się zgodzić z m in i­
strem  Achesonem, iż pełne w yn ik i 
tych  rokowań ujawniać się będą powo 
li.  Faktem  jes t jednak, że już  dzisiaj 
pp. Schuman i  B e rin  rob ią dobre m i­
ny do z łe j g ry , us iłu jąc  nawzajem o- 
barczyć się kosztem k a p itu la c ji pod 
presją amerykansko-nlem iecką, k tó re j 
sku tk i okażą się dopiero w tefly, gdy 
już  będą nie do napraw ienia.

(h.k.)

Apel o przerw anie  te rro ru  u G recji
Przemóimenie delegata Polski dr. Suchego

mów po litycznych w  Grecji, a to w  
tym  celu, by drogą pene trac ji na B a ł­
kany zrealizować jeden z podstawo­
wych elementów planu hegemonii
św iatowej U SA.

Z ko le i m in . W yszyński odparł 
wszystkie zarzu ty anglo-am erykań-
skie w  stosunku do A lb a n ii i  B u łg a rii 
i  poddał os tre j k ry tyce  oświadczenie 
delegata rządu ateńskiego.

Kończąc m in. W yszyński wysunął 
ponownie kwestię w strzym an ia  w y ro ­
ków śm ierci na 9 przywódców grec­
kiego ruchu demokratycznego.

N ow y am basador ZSRR 
na W ęgrzech

M O S K W A  (P A P ). Eugeniusz K i-  
sielew zosta ł m ianowany przez Pre­
zydium  Rady N a jw yższe j ZSRR am ­
basadorem nadzw yczajnym  i  pełno­
mocnym w  W ęgiersk ie j Republice 
Ludowej. P rezydium  Rady N a jw yż ­
szej zw o ln iło  z tego stanowiska do­
tychczasowego ambasadora na W ę­
grzech Tiszkowa w  zw iązku z powie­
rzeniem mu innych fu n k c ji.

Dokończenie ze str. 1

Katastrofalna  
sytuacja gospodarcza 
Zachodniego B erlina

B E R L IN  (P A P ). Jak donosi agen 
cja A D N , jeden z • członków władz 
m ie jsk ich B erlina  Zachodniego Kunze 
oświadczył, że liczba bezrobotnych w 
sektorach zachodnich stale wzrasta, a 
jednocześnie kurczą się w p ływ y  podat 
kowe.

Przewodniczący organ izac ji p a r ty j­
nej SPD Franz Neum ann m usia ł p rzy 

¡znać, że jeże li pomoc finansowa ze 
?strony N iem iec Zachodnich dla za- 
łchodnich sektorów m iasta nie będzie 
F zwiększona to „B e r l in  będzie w kró tce  
wyprzedany“ . W  przeciągu jednego 

i ty lk o  tygodnia w końcu października 
jb r . sprzedano, zdemontowano i  w ys ła ­
no do Niemiec Zachodnich 43 przedsię 
b iorstw a przemysłowe w  zachodnich 
sektorach Berlina .

Zb ro dn iarka  h itlerow ska  
na uuolności

B E R L IN , PAP. Przed sądem dena- 
zy fik a c y jn y m  w  Tueb ingen (strefa 
francuska) stanęia b. przewodnicząca 
zw iązku  kob ie t h G ierowskich G e rtru ­
da Scholz-K lng, jiedna z na jb liższych 
współpracownic H itle ra . Oświadczyła 
ona bu tn ie  sądowi, że zachowuje w ie r­
ność dla „idea łów “  H itle ra  i niczego 
nie żałuje. M im o tego oświadczenia i 
m im o powszechnie znanej zbrodniczej

W a lk a  o gospodarcze p raw a  kobiety  
jest n ieod łączna od w a lk i o pokój

M O S K W A  (PAP). Sobotnie wieczór 
ne posiedzenie Rady Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet po­
świecone było zagadnieniom obrony 
politycznych i gospodarczych praw  
kobiety.

Przem awiające na posiedzeniu de­
le g a tk i kob iet Danii, Wolnego T e ry ­
to riu m  T ries tu , dem okratycznych ko­
b ie t H iszpan ii, Szwecji, F ra n c ji, B e l­
g ii, A n g lii,  N o rw eg ii, U S A , A lgeru , 
A rg e n tyn y , zgodnie podkreśla ły, iż 
w  obecnej ch w ili dziejowej w a lka  
w  obronie gospodarczych praw  ko ­
b ie ty  jes t nieodłączna od w a lk i o po- 
k ó j, p rze c iw  podżegaczom w o jennym .

O ka ta s tro fa lnym  położeniu pracu- 
jących kob ie t F ra n c ji m ów iła  człon­
k in i  Zarządu Z w ią zku  K o b ie t F ran-

cuskich —  Jeannette Verm aerch. Set­
k i tys ięcy kob ie t lrancusk ich  doprowa 
dzone do rozpaczy nędzą i  nieszczęś­
c ia m i— ośw iadczyła delegatka F ra n c ji 
—uśw iadom iły  sobie, że bierność pocią 
ga za sobą większe o fia ry  an iże li w a l 
ka. W im ie n iu  kob ie t francusk ich  V er 
m aerch w y ra z  ła  ca łko w ita  aprobatę 
d la  w n iosku  o w yda len ie  z szeregów 
S D FK  agentek im peria lizm u , ja k im i 
są obecne k ie row n iczk i jugos łow iań­
skiego zw iązku kobiet.

Sekretarz S D FK  delegatka radzie­
cka Gurina z łożyła  sprawozdanie na 
tem at konsekwentnej w a lk i, _ jaką 
prowadzi Federacja w obronie go­
spodarczego rów nouprawnien ia kob ie t 
z mężczyznami w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych.

działalności oskarżonej sąd zachodnio.
3 niem iecki uznał za stosowne wym ie- 
|  rzyć je j karę zaledwie 18 miesięcy wię 
> zienia. Co więcej uznano, że Scholz- 

K lin k  odcierpia ła ju ż  tę karę, gdyż w 
początku ubiegłego roku francu sk i sąd 
wojskow y skazał ją  również na 18 mie 
sięcy w ięzienia za używanie fa łszyw e­
go nazwiska. W  ten sposób kierownicz 
ka hitlerow skiego związku kobiet zna­
lazła się na wolności.

Zakończenie  obrad  
Kom isji D unajskie j

B U K A R E S Z T  (P A P ). Podano o f i­
c ja ln ie  do w iadom ości, że w  Galaczu 
zakończyła obrady p ierw sza sesja K o 
m is j i D u n a jsk ie j.

P rzew odniczącym  K o m is ji w y b ra ­
n y  zosta ł na okres t rz y le tn i przedsta 
w ic ie l R u m uń sk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j —  Rudenko, w iceprzew odn iczą­
cym  —  p rze ds taw ic ie l Czechosłowa­
c ji  —  L in h a r t, a sekre ta rzem  gene­
ra ln y m  p rze ds taw ic ie l ZSRR —  M o- 
rozow . .

Jako osta tn i mówca bezpośrednio 
przed głosowaniem zabrał głos dele­
ga t po lski dr. Suchy.

Ape lu jąc do Zgromadzenia o speł­
nienie obowiązku wobec narodu gree 
kiego i o głosowanie za propozycjam i 
radzieckim i, k tó re  mogą przynieść za­
kończenie w o jny  w  G recji, generalną 
amnestię i wolność po lityczną, dr. Su 
chy oświadczył, że rezo lucja w iększo­
ści anglo-am erykańskie j je s t powtórzę 
niem tego, co obóz anglosaski m ów ił 
w  ONZ od la t. Treścią te j rezo luc ji są 
bezpodstawne oskarżenia pod adresem 
sąsiadów G recji, żądanie zachowania 
kom is ji ba łkańskie j, p ilnu jące j in te re ­
sów anglo-am erykańskich w  G recji i 
troska  o uzyskanie poparcia większo­
ści Zgromadzenia d la  ateńskiego re ­
żim u monarchistycznego.

O rzeczyw iste j sy tuac ji w  G recji 
świadczą fa k ty  i  cyfry-, a deklaracje 
obozu im peria listycznego na ten tem at 
są tak  cyniczne i bru ta lne, że nie w y  
m agają kom entarzy. W iadomo po­
wszechnie, że Grecja s ta ła  się kolonią 
amerykańską, a operacje wojskowe 
w o jn y  dom owej znalazły się pod cał 
kow itą  kon tro lą  oficerów a rm ii U SA.

Zgromadzenie ONZ —  oświadczył 
dr. Suchy —  m usi jednak pamiętać o 
is tn ien iu  narodu greckiego i  o jego lo ­
sie, ponieważ w  G recji c ie rp ią  i  g iną 
Grecy a nie Am erykanie.

D r. Suchy podkreśla, że reżim  ateń 
sk i nie rezygnuje też ze swych apety­
tów  w  stosunku do A lb an ii, a za reż i­
mem ateńskim  u k ryw a ją  się Stany 
Zjednoczone.

Delegat po lski zakończył swe prze­
m ówienie apelem pod adresem Z gro ­
madzenia ONZ o podjęcie akc ji dla 
przerw an ia  te rro ru  szerzącego się w  
G recji. P rzypom nia ł on, że w y ro k i 
śm ierci przeciwko dem okratom  grec­
k im  są coraz liczniejsze. Podczas o- 
becnej sesji Zgromadzenia ogłoszono 
w  G recji około 100 nowych w yroków  
śmierci. Na decyzję Zgromadzenia cze 
ka ją  setk i tysięcy dem okratów grec­
kich , k tó rym  grozi śm ierć lub w ięzie­
nie z rą k  faszystów , czeka cała Grecja 
cierpiąca nędzę i  giód, czekają chłopi 
pozbawieni ro li i masy ludności w ie j­
skie j pozbawione pracy.

N ow y num er czasopisma 
„O trw a ły  pokój, 

o dem okrację ludow ą”
B U K A R E S Z T  (P A P ). U ka za ł się 

tu  27 (54) num er czasopisma —
„O  trw a ły  pokój, o dem okrację lu ­
do w ą !“

A r ty k u ł w stępny nosi ty tu ł:  „S iły  
p o ko ju  i de m okra c ji są n iezw yciężo 
ne !“ . Czasopismo zamieszcza a r ty k u ł
Rdzmicza pt. „W yzyskiwacze i  dus i­
cie le w o lnośc i narodów  Ju g o s ła w ii“ , 
a r ty k u ł członka B iu ra  P o litycznego 
B u łg a rs k ie j P a r t i i K om u n is tyczn e j 
C zernoko lew a pt. „R ozw ó j spó łdz ie l 
czych gospodarstw  ro ln y c h  w  B u łg a ­
r i i “ , członka B iu ra  P o litycznego K C  
PZPR. H ila rego  M inca pt. „O  zagad­
n ien iach  p lanow an ia  w  k ra ja c h  de­
m okra c ji lu d o w e j“ , a r ty k u ł Am ado 
pt. „W a lk a  lu d ó w  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j o p o k ó j“  i szereg in n ych  po zyc ji 
pub licys tycznych .

Czasopismo zamieszcza nadto re ­
cenzje o książce przewodniczącego 
K om un is tyczne ! P a r t i i U S A  W ilia m a  
Fostera p t. „Z m ie rz c h  k a p ita liz m u  
św ia tow ego“ , ru b ry k ę  in fo rm a c y jn a  
o p rzygo tow an iach  do obchodu 70-ej 
roczn icy  u rodz in  generalissim usa Sta 
lin a  w  różnych k ra jach , oraz liczne 
w iadom ości z k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych  i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu do w e j.

Po mowie dra Suchego odbyło się 
głosowanie. Większość anglo-am ery- 
kańska odrzuciła rezolucję radziecką 
w spraw ie natychm iastowego zaprze­
stan ia działań wojennych w  Grecji, 
generalnej am nestii, wolnych wybo­
rów  pod kon tro lą  w ie lk ich  m ocarstw 
oraz zaprzestania pomocy zagranicz­
nej dla rządu greckiego. Następnie 50 
głosam i przeciwko 6 p rzy 2 w strzym u 
jących się od glosowania (Ind ie  i  Iz ­
rae l) p rzy ję ta  została rezolucja b lo­
ku anglosaskiego, rzucająca oskarże­
nia na A lban ię i  B u łga rię  oraz „pew ­
ne inne państwa“ , zwłaszcza zaś Ru­
munię, zalecająca kontynuowanie tzw . 
kom is ji ba łkańskie j ONZ i nawet roz­
szerzenie je j fu n kc ji.

Zgromadzenie p rzy ję ło  jednomyślnie 
rezolucję, wzywającą członków ONZ 
do w spółpracy z M iędzynarodowym  
Czerwonym K rzyżem  w  dziedzinie re 
p a tr ia c ji dzieci greckich.

W  osta tn ie j ch w ili W ielka B ry tan ia  
zg łos iła  cyniczny wniosek, zm ierza ją­
cy do storpedowania nieprzegłosowa- 
nej jeszcze przez Zgromadzenie rezo­
lu c ji radzieckie j, wzywającej rząd 
ateński do zawieszenia i  , odwołania 
w yroków  śm ierci na 9 w yb itnych  de­
m okratycznych działaczy greckich. 
W ie lka  B ry ta n ia  domaga się m ianow i 
cie, by Zgromadzenie ONZ uznało się 
za „niekom petentne“  w  te j sprawie 
ja ko  „w e w nę trzn e j spraw ie g re c k ie j“ .

M arszałek W oron ou j 
o a r ty le r ii rad z ieck ie j

M O S K W A  (P A P ). W  radzieckie j 
prasie centra lne j ukaza ły  się w  n ie ­
dzielę a rty k u ły  w yb itnych  specja li­
stów, omawiające rozw ó j a r ty le r ii 
radzieckie j, je j czyny podczas d rug ie j 
w o jny  św iatowej i  je j osiągnięcia 
powojenne.

M arszałek a r ty le r ii W oronow w a r­
tyku le  na lamach „P raw dy“  podkre­
śla, że jakościowy i ilościowy wzrost 
a r ty le r ii radzieckie j, je j potęga i  
w szystkie je j sukcesy są nierozerw al­
nie związane z im ieniem  Stalina. Ge­
neralissim us S ta lin  na nowo okreś lił 
ro lę a r ty le r ii,  jako rodzaju bron i. 
Już w  ch w ili wybuchu w ie lk ie j w o j­
ny w  obronie ojczyzny, radzieck ie  s i­
ły  zbrojne dysponowały pierwszorzęd 
ną a rty le rią , górującą nad a rty le r ią  
'nnych k ra jó w  pod względem  ta k ty ­
k i, strzelania, techn ik i i organ izacji. 
A r ty le r ia  radziecka zadała o lbrzym ie 
s tra ty  w rogow i w  b itw ach  obronnych, 
a potem wraz z ca łym i s iłam i zb ro j­
nym i ZSRR przeszła do g igantycznej 
kon tro fensyw y s ta linow skie j. W  o- 
kresie d rug ie j w o jny św iatow ej a r ­
ty le r ia  radziecka wzrosła 5 -kro tn ie . 
Socja listyczny przem ysł ZSRR w  cią 
gu ostatn ich trzech la t w o jny produ­
kow a ł corocznie 120 tys. dzia ł, 100 
tys. m iotaczy m in, 50 tys. lekkich i 
ciężkich karabinów  maszynowych, 
wiele m ilionów  pocisków i  m in.

A rty le ria  radziecka stała się 
postrachem  turoga— taranem  ofensyw y

T radycyjne  św ięto a r ty le r ii w  ZSRR
M O S K W A  (P A P ). W  niedzielę 20 bm. narody Zw iązku Radzieckiego 

obchodziły tradycy jne  św ięto a rty le r ii.
Już w przeddzień we wszystkich m iastach i wsiach oraz garnizonach 

w o jskow ych  na teren ie całego ZSRR odbyw ały  się uroczyste akadem ie i  ze­
brania.
W  Moskwie na uroczystą akademię 

p rz y b y li: m in is te r s ił zbro jnych ZSRR, 
m arszałek W asilewski, szef sztabu a r ­
m ii radzieckie j gen. Sztemienko, mar 
szałkowie Woronow, Jakow lew i Bu- 
dienny, prezydent Akadem ii Nauk A r  
ty le ry js k ic h  gen. B lagonraw ow , gene 
ra lic ja , przedstaw iciele p a rty jnych  i  
społecznych organ izacji sto licy. Do 
prezydium  honorowego wybrano człon 
ków  B iu ra  Politycznego KC W K P (b ) 
z Generalissimusem Stalinem  na czele.
Następnie bohater Zw iązku Radziec­
kiego —  gen. N ied ie lin  w yg ło s ił re fe ­
ra t na tem at: „A r ty le r ia  radzieckich 
s ił zbro jnych“ . W śród niem ilknących 
ow acji zebrani u ch w a lili tekst lis tu  
powita lnego do Generalissimusa Sta­
lina.

M in is te r s ił zbro jnych ZSRR m ar­
szałek W asilewski w yda ł rozkaz, w  
k tó ry m  w ita  rad zieck ich  a r ty le rz y s tó w
oraz pracowników przem ysłu a rty le ­
ry jsk iego  i zarządza, by w  godzinach 
wieczornych w  M oskwie, w stolicach 
repub lik  związkowych oraz Len ing ra ­
dzie, S ta lingradzie, Sewastopolu, Odes 
sie, Chabarowsku, Nowosybirsku,
Swierdłowsku, G orkim , M ołotow ie i 
Tulę dano 20 salw honorowych na 
cześć a r ty le r ii radzieckie j.

Dzienn ik „P raw da“  pisze m. in .:
A r ty le r ia  radziecka, k tó ra  by ła  po­

strachem dla wroga w  walkach defen­
sywnych, stała się potężnym taranem  
w' toku ofensywy. Odegrała ona decy­
dującą ro lę przy  niszczeniu czołgów 
przeciwnika.

M inęło przeszło 4 la ta  od chw ili za­
kończenia osta tn ie j w o jny, a przed­
wojenny poziom naszej gospodarki na 
rodowej został znacznie przekroczony.
Przedterm inowo w ykonyw any jes t po 
w ojenny plan 5-letn i. Narody Związku 
Radzieckiego, zwrarte  w okół swojej 
bojowej aw angardy —  w ie lk ie j p a r ti i

Lenina —  S ta lina —  u fn ie  kroczą na­
przód ku komunizmowi. Rośnie i krzep 
nic międzynarodowy obóz zwolenni­
ków pokoju, dem okracji i socjalizmu 
na czele ze Związkiem Radzieckim.

Sprawa obrony pokoju znajduje się 
w  pewnych rękach.

Dziennik „ Iz w ie s tia “  podkreśla o- 
gó lny wzrost obozu pokoju pod prze­
wodem ZSRR,

Agresywnie p lany m iędzynarodo­
wych drapieżców im peria lis tycznych 
—  stw ierdza dziennik —  przew idują 
utworzenie światowego im perium  ame 
rykańskiego, przekształcenie całego 
św iata w  kolonię am erykańską. W  
tym  celu im peria liśc i anglo-am erykań 
scy zm ontowali całe b loki wojskowe, 
przygotow ując trzecią wojnę św iato­
wą, jednakże doświadczenie h is to r ii
dowodzi, że awaatuyy w o j.»»,

wróżą kap ita lizm ow i nic 'dobrego.
Pod przewodem tow. S talina nasza 
pa rtia , nasz rząd radziecki s tw o rzy ł 
najlepszą arm ię na świecie, uzbrojoną 
we współczesny sprzęt wojskowy, we 
współczesną naukę wojskową, s ta li­
nowską naukę, uczącą ja k  zwyciężać 
wroga.

W  okresie osta tn ie j w o jny tow. S ta­
lin  stanął na czele s ił zbro jnych ZSRR, 
dowodząc w alką narodu radzieckiego 
przeciwko faszyzm ow i niemieckiemu.
W zniósł on na nieosiągalne dotąd 
szczyty radziecką naukę wojskową, u- 
zb ro ił w nią dowodzące kadry a rm ii, 
przekszta łc ił naszą arm ię w  pierwszo 
rzędną arm ię. P a rtia  Lenina— Stalina 
wychowuje żo łn ierzy radzieckich w  
duchu płomiennego pa trio tyzm u ra ­
dzieckiego, bezgranicznej wierności oj 
czyźnie socja listycznej i  gotowości do 
wypełn ienia sw’ego wysokiego obowiąz 
ku  wojskowego we wszystk ich w a run ­
kach.

M. B rag in 2)

W IELKA BITW A  
POD STALINGRADEM

Przezornie i  w y trw a le  p rzygo tow y­
w a ły  się nasze wojska do zrea lizo­

wania planu Naczelnego Dowództwa. 
P lan b y ł podany, a jego powodzenie 
zależało teraz od wykonania przez 
naszych żołn ierzy i dowódców. W  naj 
bardzie j kry tyczne dni obrony S ta lin ­
gradu towarzysz S ta lin  przew idzia ł i 
p lanow ał przejście Czerwonej A rm ii 
do natarcia . Jeszcze na początku w a lk 
obronnych pod S talingradem  nasze 
wojska p row adziły  uporczywe w a lk i 
o u trzym an ie  za Donem podstaw w y j 
ściowych do późniejszego natarcia . 
U ła tw ia ło  to  obecnie przygotow anie 
przeprawy.

Zaczęto przygotow ywać się do fo r ­
sowania Donu, ale brzeg za ję ty  przez 
w roga  panował nad naszym i  praco­
wać należało nocami. N a rzekach za­
czął po jaw iać się lód, przepraw iać się 
na promach by ło  niem ożliwe, przecho­
dzić po cienkim  lodzie —  niebczpiecz 
nie, budować m osty —  bardzo trudno. 
Lew y brzeg Donu je s t p o k ry ty  zaro­
ślam i, b ło tn is ty , dale j na północ są 
lo tne pi-aski, W  piaskach i  b ło tach 
w ię z ły  samochody i  konie, ludzie do­
b yw a li osta tków  sił. Należało więc bu 
dować m osty długości dziesią tków  k i­
lom etrów , a ponieważ dookoła c iągną ł 
się step bezleśny, m a te ria ł przyw ożo­
no z daleka. A by  zdezorientować prze­
c iw n ika , przygotow ano dz ies ią tk i prze 
p ra w  w  różnych miejscach.

Tysiące robotn ików  drogowych, sa­
perów, inżyn ie rów  pracowało bez w y ­
poczynku, m im o jesiennego deszczu i  
zimnego w ia tru  hulającego nad Do­
nem. Operację poprzedzała zaiste ty ­
ta n  jeana praca. _

W c iągu osta tn ich  tygodn i przed na 
ta rc iem  nasze w o jska w ydz ie ra ły  prze

¡ciw nikow i wzgórze za wzgórzem, ja r  
’za ja rem , rozszerzając podstawy w y j­
ściowe za Donem i  W ołgą. Tu sprowa­
dzono oddziały ściśnięte ja k  sprężyna, 
aby ruszyć naprzód. Jednocześnie p rzy  
gotowano natychm iastowe przerzuce­
nie na te podstawy nowych dyw iz ji od 
wodowych.

Sztaby pracow ały dniem i nocą, pla 
nując b itw y  i  organizując głębokie roz 
poznanie. Dowódcy jednostek i odwo­
dów broni spo tyka li się, um awiając 
się o wzajem ne wsparcie współdzia ła­
nia, szczególnie w  g łęb i systemu obron 
nego przeciw n ika , albowiem  ty lko  
p rzy  współdzia łan iu  piechoty, a r ty le ­
r i i ,  czołgów, kaw a le rii i  lo tn ic tw a  mo­
żna było w yg rać bitw ę.

Koncentracja  dużych oddziałów w o j­
skowych, a szczególnie kaw a le rii nie 
uszła uw ag i przeciwnika, k tó ry  rzu c ił 
setk i samolotów na re jon koncentracji 
i na drog i dowozu.

Czołgi i konie schowano w  ja rach  
i zaroślach, a obronę przeciw lotniczą 
wzmocniono. Ludzie zakopali się w  
ziemię przed w ściek łym i bombardowa 
n iam i faszystowskiego lo tn ic tw a .

N a podstawach w yjściow ych nasze 
w ojska do ta rły  do przedniego skra ju  
obrony nieprzyjacie la . N iem ieccy lo t­
n icy, nie licząc się z taką możliwością, 
nawet nie szukali w  tym  m iejscu na­
szych wojsk.

*
Rankiem  19 listopada, kiedy nad Do 

nem unosiła się m gła, nasze wojska 
p rzys tą p iły  do przełam ania fro n tu . 
Po przygotow aniu  a rty le ry js k im  dy­
w iz je  strzelców  i  szturm owe p u łk i 
czołgów puszyły do na tarc ia , zapał e- 
fensyw y ogarnął naszych żołnierzy.

W  w yn iku  w ielogodzinnej w a lk i na 
przednim  sk ra ju  piechota i szturmowe 
p u łk i czołgów w d a rły  się w  lin ię  ta k ­
tyczne j obrony n ieprzyjacie la  i szere­
giem druzgocących uderzeń ze , sk rzy ­
deł ro zd z ie liły , o toczyły i  zniszczyły, 
biorąc częściowo do niewoli, dyw izje  
przeciwnika, k tó re  os łan ia ły  lewe 
skrzyd ło zgrupowania niemieckiego 
pod Stalingradem . A by  zlikw idować 
w yłom , n iep rzy jac ie l rz u c ił tu  k ilk a  
niem ieckich dyw iz ji, ale bez skutku. 
Nasze wojska osłaniające w yłom  po­
w s trzym a ły  je.

Znaczne oddzia ły naszej kaw a le rii 
i czołgów sk ie row a ły się przez wyłom  
na ty ły  przeciwnika, ku Kałaczowi. 
Przeciwko n im  Niem cy w ysunęli z od 
wodu swoje dyw iz je  pancerne. Jednak 
nasi czołgiści odparli przeciwnatarcie 
w roga i  kon tynuow a li marsz. Nasze 
zgrupowania pancerne częścią swych 
s ił p row adziły  bój z czołgam i prze­
c iw nika. Główne zaś s iły  obeszły go 
i  sk ie row a ły się ku  przepraw ie na Do 
nie, z m iejsca opanowały ją  oraz w ta r 
gnęły do Kałacza.

Tegoż dn ia przygotow ywano, a w  
dniu 20 listopada rozpoczęto natarc ie  
z re jonu je z io r na południe od S ta lin ­
gradu.

W ojska F ron tu  S talingradzkiego 
rozpoznawały dokładnie n iep rzy jac ie ­
la. K iedy wziętem u do n iew oli rum uri 
skiemu generałow i D y m itr iu , dowódcy 
20. d y w iz ji p iechoty, pokazano p rzy  ba 
daniu mapę, sporządzoną przez na­
szych zwiadowców i  zaproponowano, 
by  dokładnie j oznaczył ówczesne poło­
żenie swojej d yw iz ji, odpowiedział ze 
zdumieniem, że nasza mapa dokład­
n ie j odzwierciedla położenie an iże li o- 
peracyjna mapa jego sztabu.

Dowództwo radzieckie tra fn ie  usta­
li ło  słabe punk ty  obrony przeciwnika 
i  skierowało na nie miażdżące ciosy. 
Na p rzyk ład  na odc inku  20. rum u ńsk :ej 
d y w iz ji p iechoty przygotow anie a r ty ­
le ry jsk ie  p raw ie  doszczętnie zniszczy­
ło  je j ba ta lion  saperów, za jm ujący od 

ic inek  obronny, a w  pow sta ły  w yłom

run ę ły  nasze wojska i ciężkie czołgi 
w ysz ły  na stanow iska ogniowe 40. pu ł 
ku  a r ty le r ii D y m itr iu  i według oświad 
czenia rum uńskiego generała nie po­
zostaw iły  w  całości nawet kół, nie mó­
wiąc o działach. D ruga grupa czołgów, 
w darłszy się w  przerwę, na ta rła  z ty  
łu  na dwa p u ik i 20. d y w iz ji, ja k  po­
w iedzia ł ten sam D y m itr iu , z jego pu ł 
ków  „pozosta ł ty lko  ku rz “ . K iedy pod 
czas badania powiedziano mu, żeby 
w ypow iedzia ł się dokładnie j, w y ja ś n ił: 
„w yda ło  m i się, że tych pu łków  w  ogó 
le n ie  n ra łe m “ .

Temu obrazowi p rzyg ląda ł się są­
siad generała D y m itr iu  —  dowódca 
297. n endeckie j d y w iz ji piechoty, go- 
ne ra ł-m a jo r M oritz  von Drebber. To, 
co się zdarzyło, u ją ł w  te słowa: 
„D urchbruch ro sy jsk i“ . Drebber w i­
dz ia ł m anewr rosy jsk ich  czołgów ob­
chodzących f ro n t  niem ieckiego u g ru ­
powania. Czołgi w ykonyw a ły  ten śmia 
ły , ale niebezpieczny dla siebie m a­
newr praw ie bezkarnie. W idocznie do 
wództwo niem ieckie nie m ia ło możliwo 
ści przeciwnatarcia w  tym  m iejscu. W  
każdym  ratzie 297. dyw iz ja  n iem iecka 
o trzym a ła  rozkaz: zag iąć, skrzydło, 
przejść do obrony.

T ra fn ie  w yb rany  moment okrążenia 
zapewnił powodzenie. N ieprzy jac ie l 
p row adził w  dalszym ciągu natarcie 
na S ta ling rad, ale obwody jego już 
.się w yczerpyw ały i nie m ia ł czym po­
wstrzym ać swych skrzydeł. Słuszne 
było rów nież uderzenie z dwóch k ie ­
runków , ponieważ n iep rzy jac ie l rzuca 
jąc się do przeciw natarcia  na grupę 
dońską nie m ia ł dość s iły  do przeciw ­
na ta rc ia  na nasze w o jska nacierające 
z re jonu je z io r na południe od S ta lin ­
gradu. Powodzenie zapewniał również 
i  p raw id łow y w ybór k ie runku g łów ­
nych uderzeń przez nasze Naczelne 
Dowództwo, co zmusiło N iem ców do 
przy jęc ia  b itw y  z odwróconym fro n ­
tem  i  do rzucania w  pośpiechu odwo­
dów w bó j częściami d la  ra tow an ia 
położenia. F o rm u łka  —  rozs trzyga ją ­
ce s iły  w rozstrzyga jącym  m iejscu w

rozstrzyga jące j ch w ili —  znalazła cał 
k o w ity  wyraz w  s ta ling radzk ie j ope­
rac ji.

W  w yn iku  te j operacji nasza grupa 
zmotoryzowana, nacierająca z re jonu 
na południe od S talingradu, przedarła 
się również do Kałacza. Czołgiści z 
nad brzdgu W o łg i uścisnęli ręce czół 
gistom , k tó rzy  p rzedarli się od strony 
Donu i  w  dniu 23 listopada zam knęli 
stalową obręcz na ty łach  ugrupowania 
niemieckiego, k tó re  szturm owało S ta­
ling rad . K aw a le ria  i piechota zdążyły 
na czas i  um ocniły tę obręcz. Opera­
cja okrążająca była  wspaniale prze­
prowadzona od początku do końca. Na 
stępne zadanie —  to rozbicie i  znisz­
czenie okrążonych w ojsk n ieprzy jac ie l 
skich.

*
W śród woj.sk przeciw n ika panował 

chaos. N iem cy co fa li się ku  S ta ling ra ­
dowi. N iek tó rzy  spośród generałów 
niem ieckich uznali za konieczne na­
tychm iast porzucić S ta ling rad  i  prze­
dzierać się w k ie runku Rostowa, pod 
czas gdy in n i uw ażali, że okrążenie 
nie je s t niebezpieczne i będzie z lik w i­
dowane w  ciągu k ilk u  dni.

Z B erlina  roz leg ł się groźny okrzyk:, 
„T rzym ać się do ostatniego nabo ju !“  
H it le r  zw racał się, do otoczonych 
wojsk, zmuszał je do w y trw a n ia  i 
przysięgał, że je  uw oln i. Odpuścił 
grzechy swoim żołnierzom , oświad­
czywszy, że w ina niepowodzenia spa­
da na Rumunów, a nie na Niemców. 
M an iak, k tó rem u  się p rzyw idz ia ło , że 
je s t wodzem, swoją aw anturniczą s tra  
teg ią doprowadził niem ieckie dyw izje 
do klęski. Przez d ług i czas u k ryw a ł 
przed ludnością N iem iec rzeczyw iste 
położenie okrążonego wojska.

Dowództwo h itle row sk ie  czyniło roz 
paczliwe w ys iłk i, aby uratować sytua­
cję. Jeszcze podczas naszego natarcia  
na Kałacz zostało ustalone, że z Ro­
stowa przęrzuca się. na g w a łt ko le ją  
pociągi z posiłkam i. W krótce potem 
koło K o tie ln ikow a i  w  re jon ie  Torm o-

sina skoncentrowano poważne ilości 
niem ieckich czołgów i  piechoty. W o j­
ska te o trzym a ły  nazwę —  grupa 
„D on“ . K ie row n ictw o całej akc ji, m a­
jącej na celu uwolnienie otoczonej g ru  
py, ob ją i fe ldm arsza łek Mannstein, 
odwołany z innego fro n tu , mając pod 
swym i rozkazam i 6 arm ię, 4 arm ię 
pancerną i grupę „D on“ .

M annstein us iłow a ł uderzeniam i 
dwóch grup głów nie z re jonu K o tie ln i 
kowa, wbić dwa k lin y  w  obręcz na ­
szych wojsk otaczających niem ieckie 
ugrupowania i połączyć się z n im i w  
re jon ie, w k tó rym  zosta ły okrążone. 
W yborowe oddziały otoczonej d y w iz ji 
b y ły  posunięte do południowo-zachod­
n ie j części ko tła  i w k ie runku K arpów - 
k i. M ia ły  one, w  ch w ili k iedy M ann- 
stein zb liży się na 15 —  20 k ilom e­
trów , uderzyć w  k ie runku  po łudnio­
w ym , w yjść na spotkanie i  połączyć 
się z nim . N iem cy postaw ili sobie za 
zadanie nie ty lko  uw oln ić swoje w o j­
ska, ale jednocześnie rozbić radziec­
kie, k tó re  według niemieckiego p lanu 
m ia ły  się znaleźć m iędzy m ło tem  a 
kowadłem.

G roziło poważne niebezpieczeństwo. 
Naziemne s iły  N iem ców wsp iera ło lo 
tn ic tw o  skoncentrowane na licznych 
pobliskich lotn iskach. Niebezpieczeń­
stwo mogłoby jeszcze się wzmóc, gdy 
by dowództwo niem ieckie postanow iło 
porzucić S ta ling rad i  całą mąsą dwu­
dziestu dwu d y w iz ji przedzierać się do 
Rostowa. H it le r  jednak nie chcia ł w y ­
cofać się ze S ta ling radu . Dalsze p lany 
uderzeń na Moskwę i  Baku w iąza ł z 
u trzym aniem  S ta ling radu . B a ł się rów  
nież osłabić w ia rę  w  siłę a rm ii n ie ­
m ieckie j wśród państw -sa te litów  i  w  
samych Niemczech. N iem cy niejedno­
kro tn ie  przechw ala li się, że nie boją 
się okrążenia. L is ty  z tego okresu żoł 
n ierzy należących do okrążonej g rupy  
odzw ierciadla ją w iarę  w  obietnice o f i­
cerów i  p ro roctw a fiih re ra  o spodzie­
wanym rozgrom ieniu Rosjan.

--------J W
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Naukoircy łódzcy deklarują współpracę 
z racjonalizatorami fabrycznymi

W  au li P o litechn ik i Łódzkie j odbyła M techn icy  
się w  dn. 19 b.m. w ie lka  narada ro  j staw iciele 

botników  - rac jona liza torów  z przedsta 
w ic ie lam i nauki. Tematem obrad kon­
fe re n c ji, w  k tó re j udzia ł w zię li p ro fe ­
sorowie wyższych uczelni łódzkich, 
przedstaw iciele in s ty tu tó w  naukowo- 
badawczych przem ysłu, inżynierow ie

N a apel W a laszczyha
Krakóui odpow iada...

19 lis topada 1949 r. w  W y tw ó rn i 
n r  3 P rzem ys łu  Gum owego, odby ło  
się zebran ie załogi, na k tó ry m  robot 
n ic y  i p ra co w n icy  w śród ogólnego en 
tuz ja zm u  od pow iedz ie li na apel W a- 
laszczyka i  H a jd u c k ic h  Z ak ła dó w  
H u tn iczych .

W  uchw a lone j jednogłośn ie rezo­
lu c j i  załoga zobow iązała się m. in. 
sk róc ić  b ieg  p ro d u k c ji na oddziałach 
a szczególnie na oddzia le opon ro w e ­
row ych , co do końca br. da oszczęd­
ności w  sum ie 60 tys. zł. U p łyn n ie n ie  
zbędnych su row ców  i  m a te ria łó w  
p rzyn ies ie  4 m in  zł. oszczędności. 
Oprócz tego ro b o tn ic y  zobow iąza li się 
m . in. zaoszczędzić poza p lanem  do 
końca ro k u  bież. 6 m in . zł.

N o w i fachow cy  
na warszawskich  

budowach

—  członkow ie NOT, przed- 
w ładz państwowych, p a r t i i 

i  zw. zawodowych oraz liczn i rac jona­
liza to rzy , by ła  sprawa współpracy 
św iata nauk i z rac jona liza toram i.

Jak  s tw ie rdz ił w  dłuższym przemó­
w ieniu re k to r P o litechn ik i Łódzkie j 
p ro f. Achm atowicz —  polska in te li­
gencja i  naukowcy pragną służyć spra 
wie postępu technicznego, spraw ie po­
lepszenia w a ru n kó w  p racy i, b y tu  po i 
skiego św ia ta  pracy.

D la  zadokumentowania tego stano­
w iska re k to r Achm atowicz zgłasza w  
im ien iu  naukowców i  profesorów P o li­
technik i Łódzkie j p ro je k t ścisłej współ 
p racy naukowców z ruchem ra c jo n a li­
zatorskim . W spółpraca ta  polegać bę­
dzie na udzie lan iu pomocy klubom  ra ­
c jona liza to rów  w  rozw iązyw aniu pro­
blemów, k tó rych  k luby te we w łasnym  
zakresie nie są w  stanie rozwiązać^ na 
sprawdzaniu wynalazków i uspraw ­
nień metodą naukową w  labora toriach 
P o litechn ik i itp .

Politechn ika  będzie również p rz y j­
m owała do opracowywania naukowego

Delegacja młodzieży 
czechosłowackiej w Warszawie

pom ysły robotników, beż naruszania i tro te ch n ik i P o lite c h n ik i Łódzk ie j z k lu  
p ra w  pomysłodawców oraz s łużyła  po- l bam i rac jona liza to rów  p rzy  fab ryka ch

W  dn. 17 hm. baw iła  w  W arszaw ie 
przejazdem 15-osobowa delegacja 
m łodzieży czechosłowackiej, pow ra­
cająca z ZSRR do k ra ju .

I
I Na ziem i radzieckie j delegacje 

20 bm . w  sa li I  P aństwow ego j m łodzieży w ie lu  k ra jó w  wspólnie ob- 
O środka S zkolen ia  Zawodowego M ii chodziły rocznicę w ie lk ie j Paździer- * . , . . . . .  , . ,
n is te rs tw a  B u d o w n ic tw a  p rzy  u lic y  n ik c w e j R e w o luc ji Socja listycznej. ,cP1£'k3 rac jona l̂z f’ ^ 0' ^ 1,r z„!e, ^ ? . :lyn

Tam  również delegacja m łodzieży I P °m o cy  w  pracach rac jona liza to rsk ich .
czechosłowackiej spotkała się z de- j I  żak np. p ro f. Jezierski zobowiązał 
legacją m łodzieży po lsk ie j, wspóln-e s,§ ścisłej współpracy ka ted ry  elek- 
m anifestu jąc na rzecz w a lk i o pokój 
i socjalizm .

mocą przez: wygłaszanie odczytów i 
pogadanek w  klubach rac jona liza to ­
rów, ogłaszanie i  omawianie pomysłów 
rac jona liza to rsk ich  stosowanych zagra 
nicą, tłumaczenie popu larnych broszur 
technicznych, wydawanych w  Zw iązku 
Radzieckim  i  otoczenie bezpośrednią 
opieką klubów  racjona liza torsk ich .

W  dyskusji udzia ł wzięło 27 mówców 
—  robotników, profesorów, inżyn ie­
rów , działaczy związkowych, przedsta­
w ic ie li zarządów przemysłowych, prze­
wodniczących klubów rac jon a liza to r­
skich .oraz przedstaw icie li in s ty tu tó w  
naukowo - badawczych.

W ie lu  z mówców ja k  rac jona liza to ­
rz y  Leszczyński, z Tom aszowskie j F a­
b ry k i Sztucznego Jedwabiu, Kazanecki 
z F a b ry k i Maszyn Tkackich, Tomczak 
z F a b ry k i im ien ia  Strzelczyk®1. 
Pociejewski z PZPB w  Pabianicach, 
Janiszewski z PZP W  N r  5, Banasiak z 
P ZFW  N r  4 w  Łodzi i  in n i m ó w iło  o 
w ie lk ich  osiągnięciach w  ich zakładach 
dzięki ruchow i racjonalizatorskiem u. 
M ó w ili również o trudnościach, k tó re  
■w w ie lu  wypadkach m usieli prze łam y­
wać, aby pom ysły rac jona liza to rsk ie  
zostały wprowadzone w  życie. W y ra ­
ża li oni również żal, że w  pracach 
swych dotychczas by li często zdani na 
własne siły.

Przedstawiciele in te ligenc ji technicz 
nej oraz naukowców w  dyskusji zapo­
w iada li zerwanie ze z łym i, często opor 
tun is tyeznym i metodami pracy, stoso­
wanym i dotychczas. W ie lu  z nich skła 
dało konkretne zobowiązania otoczenia

elektro technicznych. Inż. M a jze l w  
im ie n iu  In s ty tu tu  Naukowo-Badawcze 
go zobowiązał się ob jąć p ro te k to ra t 
nad szeregiem k lu b ó w  rac jon a liza to r­
skich i  udostępnić członkom  k lu b u  b i­
b lio tekę Ins ty tu . Inż. Wende w  im ie ­
n iu  tego In s ty tu tu  zobow iązał się stw o 
rzyć specja lny ośrodek dośw iadczalny 
d la  rac jon a liza to ró w  przy  Ins ty tuc ie , 
a p rzy  zarządzie g łów nym  Zw . Zaw. 
W łókn ia rzy  —  poradnię d la  ra c jo n a li­
zatorów — w łókn ia rzy , k tó ra  w skazy­
w a łaby w łaśc iw e  d rog i rozw iązan ia  
trudn ych  problem ów .

Podsum owując dyskusję, sekretarz 
Kom. Łódzkiego PZPR Żebrowski 
s tw ie rd z ił:

Im  szybciej nastąp i zespolenie nauki 
z p ra k tyką  —  tym  szybciej w iek X X  
stanie się w  Polsce w iekiem  
zmu.

’ m S S S S S mS S iAmimwm
Spraiua pana Kobyły

Ca zy w iecie , że do P up W ąskoto ro  
■> w y c h  jedzie  się z R uc ian  przez 

K u rw ię , a do G łubczyc można _ doje­
chać szosą m ija ją c  po drodze Ś w in io  
bród? N a tom ias t Gacie W ie lk ie  leżą 
zupe łn ie  gdzie in dz ie j.

Co to  je s t s łow o „w y b c z “ ?
W ybcz to po p ro s tu  m ie jscow ość 

ko ło  T o ru n ia !
Z now u  gdy jecha łem  do K łu c z b o r 

ka  ’ drzem ałem , ,,k im a ją c “  na ławce, 
o b u d z iły  m n ie  nagle głośne o k rz y k i. 

—  Z im n a  w ódka !
A u to m a tyczn ie  zaw oła łem :

scowości, panu jący  w  os ta tn ich  la ­
tach, w łaśn ie  te  m ie jscow ości w y ­
raźn ie  oszczędził. Z m ien iono  U stkę 
na Postom in, późnie j na Postom ino i 
znow u na U stkę. D ysku to w a no  c ią ­
gle, czy pisać Sopot czy Sopoty. L e ­
gnica p isa ła  się w  m iesiącach pa rzy 
stych ..L ig n ica “ , a w  n iepa rzys tych  
..Legnica“ . S ta rga rd  b y ł i  S ta ro ga r­
dem i  S tarogrodem  i  S targradem , 
—  ale przechrzczona przez n iezbyt 
fo rtun neg o  tłum acza  m ie jscowość o 
n iem ie ck ie j nazw ie  „P up pe n “  ( la lk i)  
nosi do dziś dn ia  nazwę P upy.

k o n d u k to rz y  w y w o ły w a li nazwę s t a | na r °zm „a...
c ji, na k tó re j w łaśn ie  za trzym a ł się 
nasz pociąg.

T a k ic h  nazw  śm iesznych, a naw e t 
socja li- i n ie p rz y z w o ity c h  jes t w ie le  i  dz iw na  

i rzecz, pęd do zm ien ian ia  nazw  m ie j

Zakirestionoiuane odkrycie 
dzieła W ita Stirosza

K a ro lk o w e j, odby ła  się uroczystość 
w ręczen ia  św iadectw  czeladniczych 
105 absolw entom  w ieczo row ych  k u r ­
sów szko len iow ych.

K u rs  t rw a ł 6 m iesięcy. W y k ła d y  
obe jm ow a ły  dz ia ły : m ura rsk i, s to la r­
ski, in s ta la to rsk i, e le k tro m o n te rs k i i 
c iesie lski. A bso lw enc i k u rs u  re k ru to  
w a li się spośród robotn ic  i ro b o tn i­
kó w  w a rszaw sk ich  p rzeds ięb io rs tw  
budow lanych .

Z  w y n ik ie m  ce lu ją cym  ku rs  ukoń  
c z y ły  dw ie  k o b ie ty : Jadw iga  K a lab is  
z dz ia łu  e lek tro m o n te rsk i ego i W a- 
'e r ia  G ąstaw  —  z m alarsk iego.

Piękne uc7.czenic 
setnego przedstaw ienia
W  P aństw ow ym  L u d o w y m  Teatrze 

M uzycznym  odby ło  się w  sobotę dn. 
19.X I.  rb . setne przedstaw ien ie  wodę 
w ilu  „D o rożką  po W arszaw ie “ . Wodę 
w i l  ten  jes t adaptacją  rad z ie ck ie j ko 
m e d ii Massa i C ze rw ińsk iego  pt. 
„G d ie  —  to  w  M oskw ie“ .

A b y  uczcić powodzenie sz tuk i r a ­
dz ieck ie j na scenie T e a tru  L u d o w e ­
go, ca ły  zespół je dn om yś ln ie  postano 
w i ł  w s tąp ić  do T ow a rzys tw a  P rz jrjaź  
n i P o lsko-R adz ieck ie j.

Kronika muzyczna
Drugą w  bieżącym sezonie prem ierą 

w Teatrze W ie lk im  w Poznaniu była  
opera „Opowieści H o ffm ana“  Offenba 
cha. Przedstawienie spotkało się z go 
rącym  przyjęciem  publiczności.

*
Z okaz ji „M iesiąca Pogłębienia Przy 

jaźn i Polsko-Radzieckiej“  w  Pom or­
skim  Domu Sztuki w  Bydgoszczy od- 

] by ł się koncert poświęcony muzyce ro 
sy jsk ie j i radzieckiej z udziałem o r­
k ie s try  Polskiego Radia i  K w a rte tu  
Jarugi.

*
Czw artym  koncertem sym fonicznym  

F ilh a rm on ii B a łtyck ie j w  Gdańsku dy 
rygow a ł m łody dyrygen t Jan Krenz. 
Pod jego ba tu tą  o rk ies tra  wykonała 
8-mą Symfonię Beethoyena oraz uwer 
turę z opery „Romeo i  J u lią “  Czajkow 
skiego. W  d ru g ie j części konce rtu  w y  
s tą p ił solista laureat K onkursu Chopi 
nowskiego, W aldem ar Maciszewski, 
k tó ry  z towarzyszeniem  o rk ies try  óde 
g ra ł K oncert Fortep ianow y F -m o ll 
Chopina.

*
Na zakończenie Miesiąca Pogłębie- 

, , nia P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej w  sa 
drew na, podleg łe  M in is te rs tw u  Le s- )U Domu żo łn ie rza w  Lub lin ie  odbył 
n ic tw a , w y k o n a ły  na 2 m iesiące przed , sie koncert F ilh a rm on ii Lube lskie j z

Fabryki przerobu dreum a  
w ykonały  plan 3-letni

F a b ry k i chemicznego prze robu

te rm in e m  sw ój p lan  3 - le tn i.
F a b ry k i te zrea lizow a ły p lany  p ro ­

d u k c ji w ęg la  drzewnego w  147 proc., 
sm o ły  d rze w n e j —  w  188 proc., octa 
n u  w a pn ia  w  127 proc., m etano lu  w  
120 proc., rozpuszcza ln ika —  w  117 
proc., te rp e n ty n y  w  190 proc., k a la ­
fo n ii w  130 proc.

Prognoza pogody
P ochm urno  i  m g lis to . W  ciągu dn ia 

m o ż liw e  prze jaśn ien ia . T em pera tu ra  
m aksym a lna  5 stopn i. W ia try  słabe z 
k ie ru n k ó w  w schodnich.

się
! udziałem a rty s ty  Opery W arszaw ­
s k ie j,  Janusza Herbicha. P rogram  kon 
certu zaw iera ł u tw o ry  kom pozytorów 
rosyjskich i  radzieckich.

Fałszow ane masło 
sprzedają przekupki

W  ub. ty g o d n iu  na bazarach w a r ­
szaw skich uka za ły  się pewne ilośc i 
m asła fa łszowanego ło jem .

P rz e k u p k i t łu m a czą  k ru ch o ść  b ry ł 
„ c h w ilo w y m  p rz e m a rz n ię c ie m  m a -

Narada aktyw u  
w łókniarzy

W  Ło dz i odbyła, się narada a k ty w u  
gospodarczego! p rzem ysłów : w łó k ie n  
ły ko w ych , roszarniczego oraz a r ty k u  
łó w  i  tk a n in  technicznych. W  n a ra ­
dzie w z ię li ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  
og n iw  zw iązkow ych  oraz k ie ro w n ic y  
cen tra l i zak ładów  trzech w y m ie n io  
nych  ga łęzi p rzem ys łu  w łó k ie n n i­
czego.

Na naradzie  dokonano p rzeg lądu  
dotychczasow ych osiągnięć oraz prze 
analizow ano szczegółowo b ra k i i  n ie  
dociągnięcia w  pracy, w skazu jąc na 
sposoby ich  zw alczania. S pecja lną 
uwagę poświęcono zagadnieniom , 
zw iązanym  z w yko n a n ie m  p la n ó w  
p ro d u k c y jn y c h  i  oszczędnościowych 
oraz z p ro b lem am i w sp ó łza w o dn ic ­
tw a  i  rac jon a liza to rs tw a .

Zarów no z wygłoszonych w  czss:e 
na rady  re fe ra tów , ja k  i  z dyskus ji, 
k tó ra  się po n ich  rozw inę ła , w yn ika , 
że ro b o tn icy  w zm o g li znacznie swe 
w y s i łk i w  w a lce  o w yko n a n ie  p la -

Redakcja „Rzeczypospolite j“  o trz y , 
m ała pismo następującej treśc i:

W ielce Szanowny Panie
Redaktorze!

W  numerze 269 „Rzeczypospoli­
te j“  z dnia 1 bm. przeczyta łam  a r ­
ty k u ł pod frapu jącym  ty tu łe m  
„Nowoodnalezione dzieło W ita  
Stwosza“ , w k tó rym  je s t nfbwa „o 
sensacyjnym odkryc iu  dokonanym 
w n iew ie lk ie j wsi W ien iaw a“ .

Jak wiadomo try p ty k  znajdujący 
się w W ien iaw ie został „o d k ry ty “  
przed około piędziesięciu (50) la ty , 
a twórcą jego nie je s t m is trz  W it, 
lecz pracownia jego syna S tan i­
sława, o czym pisze pro f. M arian 
Sokołowski w pracy swej z r. 1899 
p. t .  „S tudya  do h is to ry i rzeźby 
w  Polsce w X V  i  X V I w.“  —  za­
mieszczonej w  „Sprawozdaniach 
kom isy i do badania h is to ry i sztuki 
w Polsce“  Tom V I I  zeszyt I  i  I I  
z 1906 r.

Podając powyższe do wiadomości 
łączę w yrazy poważania

, D A N U T A  S O K O LN IC K A
Poznań, PI. W olności 5

,  *
W  zw iązku z powyższym pismem 

zw róciliśm y się do naszego korespon­
denta łódzkiego, k tó ry  po zbadaniu 
sprawy u czynników  kom petentnych 
nadesłał nam następujące uw ag i: 

Słowa kry tyczne  P. D anu ty  Sekol- 
n ick ie j na tem at o łta rza  Stwosza w 
W ien iaw ie , stanowią n iew ą tp liw ie  
cenny przyczynek naukowy. W ypada 
z jednej s trony  skłonić głowę przed 
zaśbbem w iedzy p. S oko ln ick ie j, w 
zakresie h is to r ii sztuk i w  Polsce,

Raz t i i ta i tu ta i n iech nan d a ie 1 Sam' Przyznacie, że m iędzy „ la l-  R§z tu ta j,  tu ta j .n iech pan aa j | k a m i« a pupam i “  je s t je d n a k  pew -
—  ale okazało się, ze to po p ro s tu  | r y  J

A  znow uż m ieć w  pap ie rach  „ r o ­
dem  z G łubczyc“  to też nde bardzo 
p rzy jem n ie , ju ż  n ie  m ów iąc o tym , 
że trochę  żenujące jes t zadanie k o ­
m uś np. p y ta n ia :

—  P an i zdaje się pochodzi z K...,? 
N iedaw no  czyta łem , że p. Z y g ­

m u n t K ob y ła , za zgodą w o jew ody, 
z m ie n ił sobie nazw isko na Z ygm un t 
K a lin o w s k i. Decyzję nieznanego m i . 
zupe łn ie  p. Z ygm un ta  uw ażam  za 
ca łko w ic ie  słuszną. Po co nosić na­
zw isko, p rz y  k tó rego  w y m ie n ia n iu  
każdy  m us i się uśm iechnąć i  to  uś­
m iechnąć con a jm n ie j dwuznacznie, 

Jeś li w ięc  p. K o b y le  w o ln o  b y ło  
zostać p. K a lin o w s k im , dlaczego nie  
w o ln o  ś w in io b ro d o w i nazwać się 
choćby „K a lin o w e m “ ?

B o z ta k im i nazw am i to  do... ' Pup.
K L IM

nów, w  w ie lu  w ypadkach  pow ażn ie  d rug ie j jednakże nie w ydaje się wca- 
je  przekracza jąc. le, by je j skądinąd bardzo cenne w ia -

sla (s)

4iA fflzflZcu*)
W ^ s t a u i a

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  s ta łe  — 
S z tuka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  P o l­
s k ie . S z tu k a  Z d o b n icza  S ztuka  S ta ro ż y tn a  
u w a l te c o d z ie n n ie  w godz UJ — 15 30. w 

lo b o ty ,  n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.
W  p o n ie d z ia łk i m u zeu m  /.a m k n ię te .
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co 

iz ie n n ic  o p tó c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 

„ S tró j  L u d o w y ” . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od. 
godz. 1» — 18. W stęp b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod Bla- 
th ą  — PI. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e -  
iz iość  W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w godz. u  — 18 p ró c z  pon  e- 
J z ia lk ó w  1 d n i B o św ia te czn ych .

<•
OG RO O  Z O O L O G IC Z N Y  Jest o tw a r ty  co- 

d z ien riw  od godz 8 do  16.

Teatr»
m s ’ U  d z iś  n ie c z y n n y .
K A J l ł  R A L N Y  d z iś  n ie c z y n n y  
W S rO L C Z E S N Y  godz. 19.13 „ N ie m c y  . 
T B . ł l  .1 N O W Y  gt-dz. 19 „O s z u s t oszuka -

M A Ł Y  o godz. 19 „ G łu p i  J a k u b ” . 
R O Z M A IT O Ś C I d z iś  n ie c z y n n y .
T E A T il  SYRENA«' o gedz. 19.16 „P a n

z m i l  D ra m i' .
T..UPT.7Y Te  A t u  M U Z Y C Z N Y  <Jł s  n ie ­

czynny.
TE  A  i  l l  D Z IE C I W A R S Z A W Y  n ie c z y n n y .

Kina

K IN O  W—Z  (Leszno 135/137): „Ś w ia t  się 
ś m ie je ” , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 
15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „P o d ró ż e  G u liw e ­
r a “ . godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n ie d z . 13. 

„O C H O T A "  (G ró je c k a  Co): „S k ła d a n y
program k o lo r o w y " ,  godz. 17, 21. Z w . ;
Z a w . 19, n iedz . 13.

Przetarg nieograniczony
P aństw ow e B ro w a ry  w  E lb lą g u  u l. 3 M a ja  71 ogłaszają p rze ta rg  

n ieogran iczony na p rzeprow adzen ie  rem o n tu  jednego kom presora  
am oniakalnego. T yp  leżący. System  L ind e , r. b u do w y  1924 o w y d a j­
ności 200.000 cał/godz.

Zakres prac rem o n tow ych  w. w. kom presora:

1. P rzetoczenie i  w y s z lifo w a n ie  p ro w a d n icy  krzyżólea;
2. P rzetoczenie krzyżólea;
3. P rzesz lifow an ie  bolca krzyżó lcow ego ;
4. P rzetoczenie p a n e w k i k rzyżó lcow e j;
5. P rzetoczenie p a n e w k i ko rb ow odu  oraz dopasowanie;
6. Z d jęc ie  z w a łu  korbow ego e lipsy ;
7. P rzetoczenie gniazd zaw orow ych  zaw orów  oraz do tarc ie ;
8. P rzetoczenie kana łów  t ło k a  o ra z ' dopasowanie p ie rśc ien i;
9. Dopasowanie g łów n ych  panew ek craz w yw ażen ie  w a łu  k o rb o ­

wego.
R em ont m u s i być  ukończony do dn ia  31 g ru dn ia  1949 r. O fe rty  

składać na leży w  D y re k c ji Z ak ła du  w  E lb lą g u  do dn ia  30 lis topada 
1949 r. do godz. 9 -te j rano.

O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  b iu rze  D y re k c ji Z ak ła d u  w  E lb lą gu  
w  d n iu  30 lis topada 1949 r. o godz. 9 -te j rano.

Bliższe in fo rm a c je  o trzym ać m ożna w  W ydz ia le  M echan icznym  
Z a k ła d u  codziennie w  godzinach u rzędow ych .

O fe r ty  na leży sk ładać w  kopertach  n ie firm o w y c h , za lakow anych 
z napisem  „O fe rta  na rem ont kom preso ra  am oniaka lnego“ .

Z ak ła d  zastrzega sobie ew. un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  ja k  i  p raw o  
dowolnego w y b o ru  o fe ren ta  bez podania pow odów . K r .  1716-0

domości b ib liog ra ficzne , m ia ły  pozba­
wiać w yn ik  pracy konserw atorów  łó ­
dzkich charakteru  „od k ryc ia “  i  w  do­
datku „sensacyjnego“ .

W  czym upa tru je  się „odkryw czy“  
cha rakte r tego ewenementu ?

Przede w szystk im  w  tym , że o ca ł­
kow icie  zapomnianej —  pom im o, że 
być może w iedz ia ły  o n ie j jednostki, 
ja k  np. p. Sokolnicka, —  rzeźbie 
w ien iaw skie j —  ogół społeczeństwa 
naszego nie  ty lk o  nie w iedzia ł, ale 
co więcej rzeźba ta  toczona przez 
ko rn ika  a znajdująca się wśród wszel 
k ic h  rup ie c i w  lam usie kośció łka, u- 
leg łaby n iechybnej zagładzie, gdyby 
w łaśnie nie odkrycie je j przez p ra ­
cowników Łódzkiego Urzędu Konser­
watorskiego. Sprawa więc naprawdę 
„sensacyjna“  i  to wielce sensacyjna... 
To, że według słów p. Sokoln ickie j, 
rozpoznania rzeźby dokonano przed 
5 0 -ła ty , nie odbiera wcale dzisiejsze­
mu ponownemu (wszak wszystko co 
ulega powszechnemu zapomnieniu z 
czasem kiedyś znów ktoś odkryw a) 
„w ydobyc iu“  na św ia tło  dzienne owej 
rzeźby cha rak te ru  odkryc ia .

Pól w ieku —  to  nie fraszka ! Rzecz 
oczyw ista, że dobrze się stało, że p. 
Sokolnicka u jaw n ia  nam, że o rzeź­
bie w ien iaw skie j wiadomo je s t z la t  
1899 i  1906, lecz d la  nas współczes­
nych re zu lta t i  owoc pracy konser­
w a to rów  łódzkich je s t m im o w szyst­
ko bardzo sensacyjnym znaleziskiem, 
ze -wszech m ia r godnym uw ag i i  po-

Zjazd pryuiatnego  
kupiectuia

IV  Z jazd  D e lega tów  N acze lne j Ra 
d y  Zrzeszeń K u p ie c k ic h  ob radow a ł 
w  d n iu  20 bm. w  W arszaw ie.

Z jazd  zosta ł zw o łan y  w  p rzededn iu  
w e jśc ia  w  życie zarządzenia m in is tra  
H a n d lu  W ew nętrznego w  sp ra w ie  po 
w o łan ia  p rzym u sow ych  zrzeszeń p ry  
w atnego hand lu  i  us ług  oraz w  spra 
w ie  p o w ita n ia  -wo jew ódzkich zw ięz 
k ó w  zrzeszeń kup ie ck ich , zgodnie 
z u ch w a łam i w iększości is tn ie jących  
zrzeszeń.

W  spraw ozdan iu  N aczelne j Rady 
oraz w  dysku s ji, w  k tó re j p rzem a­
w ia ło  oko ło 20 de legatów , zgodnie 
stw ie rdzono, że nowe zasady organ i 
zacyjne u ła tw ią  zrzeszeniom  w sp ó ł­
dz ia łan ie  w  w y p e łn ia n iu  przez .przed 
s ięb io rs tw a  hand low e  zadań w  dzie­
dz in ie  obs ług i rosnących po trzeb 
św ia ta  pracy.

De legaci zrzeszeń ku p ie c k ic h  w y ra  
z il i op in ię , że praca kupca je s t k o -  

, . . . - ,  , . ,, | n iecznym  uzupe łn ien iem  rozw ija ją ce
dama go  do wiadomość: ogołu s p o -, si ha n d lu  uspołeczn ioneeo. P rzy  
leczenstwa, wdzięcznego za zabez-| s ta le  rosnacej s ile  nabyw cze j spo łe- 
pieczenje arcydzie ła przed B iszcze - , czeństwa \  4 r0Ście zapotrzebow a-

prasa polska w yraźn ie  pisała używ a- ; , ™ uczestniczy n..e
jąc zw ro tu  ,,dzieło z p racow n i W ita  | je d n o k ro tn ie  w  u sp ra w n ie n iu  zaopa
Stwosza“ , s tw ie rdz ić  należy:

1) Pojęcie „z  pracow ni W ita  Stwm- 
sza“  n ie  je s t równoznaczne z po ję­
ciem „d łu ta  Stwosza“ .

2) Użycie zw-rotu „w  pracow ni“  
było  dobitnym  dowodem b ra ku  pew- 
ności odkrywców  co do au torstw a 
samego W ita  Stwosza. I  stąd zw ro t 
bardzo oględny „z  pracow ni“ , k tó ry  I 
ja k  się obecnie okazuje w łaśnie po j 
enuncjacji p. Sokoln ickie j, b y ł słuszny j 
i naukowo powściągliwy.

W  sprawne te j korespondent nasz 
przeprow adził rozmowę z m g r Cie- j 
P tińskim , konserwatorem  Łódzkiego 
U rzędu W ojewódzkiego. O to co na 
ten tem at pow iedzia ł:

—  O łta rz  odnaleziono w  stanie n ie­
mal ru in y . Pobieżna analiza sty low a 
dzieła, dokonana przez bezpośrednich 
odkrywców7 w ykaza ła , że w edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa au­
torem  pracy je s t W it  Stwosz.

M g r C iek lińsk i zastrzega się p rzy  
tym , że n ie  ma on pre tens ji nauko­
wej, ani też n ie  je s t jego ambicją 
stw ierdzenie w  tym  wypadku au to r­
stwa dzieła.

Kom petencja określenia autorstwa 
tego dzieła będzie należeć do spe­
c ja lne j ko m is ji naukowej, k tó rą  po- 
wuła w  ty m  celu M in is te rs tw o  K u l­
tu ry  i Sztuki.

W yrok  ko m is ji te j zapadnie w  K ra ­
kow ie, gdzie obecnie odbywfa się re ­
stauracja i  zabezpieczenie o łtarza.

trzen ia , ja k  np. w  osta tn im  czasie w  
zakresie o b ro tu  a r ty k u ła m i na b ia ło ­
w y m i.

Z  en tuz jazm em  uchw a lono  na za­
kończen ie Z jazd u  w ys ła n ie  depeszy 
z w y ra z a m i g łęb ok ie j czci do P rezy­
den ta  R zeczypospolite j. W  depeszy 
te j de legaci w ita ją  decyzję  p o w o ła ­
n ia  M arsza łka  P o lsk i K onstantego 
Rokossowskiego na s tanow isko M in i 
stra O brony  N a rodow e j —  ja k o  d a l­
szy dowód „um o cn ie n ia  naszej g ran i 
cy na Odrze i  Nysie, g ra n icy  p o k o ju “ .

j Ogłoszenia drobne

A T L A N T IC  (C łu n le ln a  93): „Gdzieś w 
E u ro p ie ”  godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 
13.

P A L I.  • D IU M  (Z ło ta  w 9): „ Z y c ie  d la  
n a u k i" ,  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17 n ie d z . 13

P O L O  TA (M a rs z a łk o w s k a  56): „U r w is  
G a v ro c h e "  godz. 14. !6, 18 Z w . Z a w . 20.

S T Y L -  WY (M a rs z a lk ó w  ‘ te* 112): .o d ­
d z ia ł z - 8 ” , godz. i 7 21. Z w . 19, n ie d z . 13.

A K T . iL N O S Ł I N i I ,. Ma i sza lko  -jy SS» 
112): (. cz c o d z e n n . t  godz U . zm iana
o r -g ra n e j w  ka żdy  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „N ic o la s  N ic -  
le b y "  godz. 16.Ł5, 21.16 Z w . Z a w . 19

T Ę C Z A  (S u z in a  *): „D ż u łb a rs “ , godz. 
17 J t. Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ C y r k " ,  
godz. 17, a .  Z-w, Z a w . 19 n ie d z . 15.

W  d n iu  22 bm. (w to re k ) usłyszym y 
m. in. następu jące audyc je :

F a la  1339 3 m.
W iadom ości 12.0!, 16.00 20.00 23.00

W szechnica 9.15 91.10.
8 40 „G los m a ją  k o b ie ty “  8.50 9.35 

M uzyka  10.00 P C K  10.10 D la  p rzed­
szko li 10.30 M uzyka  11,15 D ziecko 
u lic y “  K  cs zykęw sk i ego 11.35 P ieśn i 
.koni pozy to ró w  po lsk ich  12.30 D la  w s i: 
12.55 M elod ie  ludow e 13.25 P rze rw a  
U tw o ry  B r it te n a  17.00 M uzyka  Popu­
la rn a  radz iecka  17.30 F ra g m . pow ieści 
G o łub iew e j 17.40 M uzyka  ro z ryw ko w a  
18.20 „G los m a ją  k o b ie ty “  18.40 M uzy­
ka  radz iecka  19.15 H is to r ia  l ite ra tu ry  
19.45 P ieśn i w  w yk . ch ó ru  P.R . 20.40 
M uzyka  20.55 P a m ię tn ik i K il iń s k ie g o  
21.30 „S t ra jk  m o n te ró w “  s łuchow isko  
22.15 „N a  m uzyczne j fa l i “  23.10 M uzy­
ku  poważna 24.00 K o n ie c  audyc ji.

Fala 395,8 m.
W iadom ośc i 0.15 6.00 6.1,5 16.00 20.00

25.00 W szechnica 8.15 18.30.
5.10 P oczą tek a u d y c ji 5.20 K o n c e rt 

d la ś w ia ta  p ra cy  z Czechosłow acji 
6.05 G im n a s tyka  6.15 7.10 7.50 M uzyka
8.00 M uzyka  8.35 P rz e rw a  13.30 M uzyka
14.00 Z życ ia  W ę g ie r 14.15 F ra g m e n ty  
operowe 14.55 D la  cho rych  15.i0  D la  
szkół popo łudn iow ych  15.30 D la  św ie t­
l ic  dziecięcych 15.50 16.35 M uzyka  17.00 
K o n c e rt p o p u la rn y  17.45 S.P. 18.00 „Z  
k ra ju  i ze ś w ia ta “  18.15 Jan B rahm s — 
Sonata na skrzypce i fo rte p ia n . 19.00 
P ogadanka  19.15 M uzyka  ro z ryw ko w a  
20.40 „W ę d ró w k i po Z w ią zku  R adziec­
k im “ 21.00 K o n c e rt sym fon iczny  pod 
dyr. G. F ite lb e rg a  22.00 A u d y c ja  l ite ­
ra cka  22.15 M uzyka  o rganow a 22.30 „T o  
p ie lą “  pow ieść D rożdż-S atanow sk ie j 
22.50 M uzyka  23.15 M uzyka  ro z ryw ko w a
24.00 K o n ie c  a u d yc ji.

Polskie. Radio zastrzega możliwość 
»mian w program ie.

Ogłoszenie o przetargu
M in is te rs tw o  S p raw ie d liw o śc i ogłasza p rz e ta rg  n ieog ran iczony  na 

sprzedaż 5-ciu sam ochodów osobowych i 1-go sam ochodu ciężarowego:
R e n a u lt ty p  A. D. B. 
Mercedes, typ . 230 
H o rch  typ . 850/51 
D. K .  W . typ . F  7600 
B. M . W . typ . 319 
P ra g a  typ . 1000 
G. U. Y. ty p  —

6 cyl. —  6 osob. k a re ta  
6 cyl. — 4 osob. k a re ta  
8 cy l. —  6 osob. k a re ta  
2 cyl. 4 osob. k a re ta  
6 cy l. — 4 osob. k a re ta  
4 cy l. —- 4 osob. k a re ta  
4 cy l. pó lc ięża row y sk rz y n ia

O fe rty  w  za lakow anych  kopertach  bez podan ia  f i r m y  na leży sk ładać 
do d n ia  10.X II.49 r. do godz. 10-ej w  M in is te rs tw ie  S p raw ied liw ośc i W a r­
szawa, Leszno 53/55 R e fe ra t Sam ochodowy p o kó j N r . 342.

P o ja zd y  m ożna oglądać w  dn iach  od 22.XI.49 r. do 9 .X II.49 r. od godz. 
9 do 15.30 W -w a  ul. Leszno 53/55.

O tw a rc ie  o fe r t  d n ia  10X11.1949 r. godz. 10.30.
M in is te rs tw o  S p raw ie d liw o śc i zastrzega sobie p raw o  w yb o ru  o fe ren­

ta  oraz un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  bez podan ia  powodów.
W arszaw a, dn. 4 lis topada  1949 r. K r  1720-1

U N IE W A Ż N IE N IA  I ZGUBY

Skradziono leg itym ację Poradni Psy­
chologicznej na nazwisko Lesisz Zofia 
u lica Prom yka 11. 30705-1

Zgubiono dowód osobisty wydany w 
W arszaw ie na nazwisko Kossakowski 
Eugeniusz. 32107-1

Zgubiono kartę  R K U  wydaną w  W a r­
szawie Śródm. na nazw. Jan W alczak.

32037-1

Zgubiono leg itym ację służbową N r. 
554-6100, wyd. przez Zakł. Mech. (U r ­
sus) na nazwisko Jerzy Kazanecki, 
oraz leg itym ację na E K D . 32036-1

K u ltu ry  i  Sztuk i, ani też generalne­
go Urzędu Konserw atorskiego na 
k ra j.

ST. CH.

Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą, książe­
czkę Ubezpieczalni, legitym ację tram w . 
W ładys ław y Ki-wałowej. 2442-1

Diderot
-  wielki prekursor realizm® g g
znakom ity essap JAN A KO TTA wśrf 
o na jinybitn ie jszym  pisarzu tran- ——F 
cusklego Ośuńecenia tu paździer- S  

nikoinym  (10) zeszycie mtes SE—

„TWÓRCZOŚĆ” |
Cena j 20 zł. Wszędzie do n8bt;cia

—- Zgubiono książkę wojskową wydaną 
i R K U  Grójec S tan isław  M aik. 2434-0

W y tw ó rn ia  S przętu  M echanicznego Z a k ła d  N r. 3 Przeds. Państw ow e 
W yodrębn ione  Poznań, u l. M y ln a  38/40 ogłasza p rze ta rg  na  sprzedaż sam o­
chodów  bez ogum ien ia  i s iln ik a  po rem oncie.

O S O B O W Y  m a rk i „R e n a u ld “
P O Ł C IĘ Ż A R O W Y  m a rk i ,.K. D. F .“
S IL N IK  do sam ochodu m a rk i „W a n d e re r" .

Sam ochody i s iln ik  zostaną sprzedane n a jw ię ce j o fe ru jącem u. O fe rty  
w  za lakow anych  ko p e rtach  z napisem  „O fe r ta  na zakup sam ochodów“ bez 
znaków  szczególnych należy okładać pod w yże j podanym  adresem w  sekre­
ta r ia c ie  w  te rm in ie  do d n ia  30 lis topada  49 r. godz. 10-ej. K r  1719-1

Otwax-cie o fe r t  nastąp i w  d n iu  30 lis topada  1949 r. o godz. 11-ej. W y ­
m ien ione  po jazdy m ożna  oglądać codziennie w  godz. od 9-ej do 14-ej w  so­
b o ty  od godz. 9— 12-ej na  posesji powyższego Z ak ładu . Zastrzegą  się p raw o 
w yb o ru  o fe re n ta  w zg lędn ie  un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  bez podania, powodu.

RZECZPO SPO LITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 si. za wyraz, minimum  
19 słów, majcimum 25. Ogłoss. wymia­
rowe: (za 1 mm. seer. 1 azpalty: sa 
teksterh do 70 mm. zl. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 3C0 mm. zl. 230: ponad 300 mm sL 
280; tekstowe do 70 mm. zl. 170: Tl — 
120 mm. zl. 220; 121 -  200 mm. sł. 270: 
201 — 300 mm. zl 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nAkrolord do 70 mm. zL 85: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 300 mm  
zł. 150; 201 — 300 mm zł. 240; ponad 
300 mm. zl 300 Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 507» dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O- na konto Nr, 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J *«
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
w Warszawie. Poznańska 38 narter, tek 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie:
M arsza łkow ska  3/5. D aszyńskiego 14. 
Praga, ul. T a rgow a  67 (ks ię ga rn ia  Je­
żew skiego). „Im p e t" Krucza 48. ks ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik "  u l P u ław ska  49. 
ks ię g a rn ia  „W o ln o ść " ul. M arsza łkow ­
ska 95. W k ra ju  w szystk ie  oddzia ły 

„C zyte ln ika“  i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk Korotyńakl
Sp. Wyd.-Ośw .Czytelnik*' D ruk. K r  i  

B-92063
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W ęg ry  — Polska 9 : 7 
' ui szpadzie

W  sa li Vasas w  Budapeszcie rozpo­
czął się w  n iedzie lę m iędzypaństw ow y 
mecz szerm ierczy Polska —  W ęgry.

W  pierwszej konku renc ji spotkania 
—  w  szpadzie W ęgry zwyciężyły Pol­
skę 9:7. P rzy  stan ie 9:4 W ęgrzy zre­
zygnow ali z dalszych rozgryw ek i  wsku 
tek  tego Polacy uzyska li 3 p u n k ty  bez 
w a lk i.

Z  Polaków n a jle p ie j w ypad ł N aw ro  
c k i, k tó ry  odniósł dwa zwycięstwa z 
B altazarem  (3 :0 ) i  z Mesoly (3 :1 ) . Po 
zostałe pu nk ty  zdobyli Sobik —  jedno 
zwycięstwo z Sakovitsem (3 :1 ) i  Za­
czyk —  jedno zwycięstwo z Sakovitsem 
(3 :2 ) . W  reprezentacji W ęgier na jlep  
szy b y ł Szekely.

Trzeba tu  dodać, że reprezentacja 
szermiercza W ęgier równocześnie z 
meczem z Polską rozg ryw a  spotkanie 
z Czechosłowacją. O dbyły się dotąd 
spo tkan ia  w  trzech konkurencjach, za 
kończone zwycięstwam i W ęgrów. We 
flo rec ie  kobiet 6:3, we flo rec ie  męż­
czyzn 9:7 , w  szabli 9:7.

Poznań zdobył puchar Kałuży 
nie tracąc ani jednego punktu

Śląsk Opolski wygrał z Łodzią 4:1

Porażka m istrza O lim piady  
W ęg ry  — Szw ecja 5 : 0
Wobec 50.000 w idzów W ęgry  poko­

n a ły  w  Budapeszcie m is trza  o lim p ij­
skiego Szwecję w  wysokim  stosunku 
5 :0  (2 :0 ). Reprezentacja W ęgier za­
g ra ła  doskonale i  zdeklasowała reno­
mowanego przeciwnika. B ra m k i zdo­
b y li:  Koesls w  10 m in ., Puskas w  24 
m in ., Koesls w  50 m in ., Koesls w  56 
m in . i  Deak w  70 m in .

O statnia
tabela  rozgryw ek  
o puchar Kałuży

1. Poznań 10.*0 20:4
2. K raków .7:3 13:10
3. Śląsk 4:6 12:10
4. Łódź 4:6 9:14
5. W arszawa 3*7 8:21
6. Śląsk Opolski 2:8 13:16

M istrzostwa szachowe  
ZSRR zakończone  

ale  m istrza n ie  ma
W  Moskwie zakończony został t u r ­

n ie j szachowy o m istrzostw o ZSRR.
Po 19-tu rundach g ie r tu rn ie j nie 

w y ło n ił m istrza , ponieważ dwoma p ie r 
wszym i m ie jscam i podz ie lili się Smy- 
słow i  B ronsztein , zdobywając po 13 
p k t. Obaj szachiści rozegra ją  dodatko­
we 6 p a r t i i,  k tó re  zadecydują o ty tu le  
m istrzow skim .

Dalsze m iejsca z a ję li:  3 —  4) Geller 
i  Taim anow  —  po 12,5 pk t., 5 —  7) 
Bolesławski, Kot.ow i  F u rm an  —  po 
11,5 pkt., 8) Keres 11 pkt., 9 —  10) 
A ra n in  i  Holm ow -— po 10 pkt.

U dał się rew anż  
p iłkarzo m  G arb arn i

Rewanżowy mecz G a rba rn i z G órn i­
kiem  nie w y ło n ił m is trz a  I I  L ig i.  G ar­
ba rn ia  zrewanżowała się za poniesioną 
porażkę w  pierwszym  spotkaniu w y­
g ryw a ją c  2 :0  (2 :0 ) . Wobec rów nej ilo ­
ści punktów  i  bram ek o ty tu le  m is trza  
zadecyduje trzecie spotkanie.

G arba rn ia  w y g ra ła  zdecydowanie i  
zasłużyła na wyższe zwycięstwo. W y­
ró ż n ili się: P ieku lsk i w  obronie, B ie­
n iek w  pomocy oraz G la jca r w  napa­
dzie. W  drużynie G órn ika najlepszym i 
b y li:  bram karz Poida, obrońca P y t lik  
i  D ybała w  napadzie.

B ra m k i zdobyli: G la jca r w  9 m in . i 
N ow ak w  19 m in.

Sędziował N aporsk i z Łodzi. W idzów 
około 10 tys.

G w ard ia  m istrzem  
rundy jesiennej 
A-klasy W O Z P N

P iłka rze  stołecznej A -k la sy  kończą 
ju ż  jesienną rundę rozg ryw ek m i­
strzowskich. N a  pó łm etku pierwsza 
będzie z pewnością G wardia, k tó ra  
w  dotychczasowych meczach s trac iła  
zaledwie jeden punkt. K to  zajm ie 
d rug ie  m iejsce w  tab e li jes t nadal 
zagadką. O strą w a lkę toczą Legia, 
Ż yra rdow ianka , S pó jn ia  —  M arym ont, 
Ogniwo i  S kra , K to  w y jdz ie  z te j 
w a lk i zwycięsko pokaże dopiero 
p rzysz ła  n iedziela rozgryw ek.

O statn ie mecze p rzyn io s ły  szereg 
niespodzianek. Do najw iększych za li­
czyć należy: porażkę Ż yra rdow iank i 
ze Skrą w  W arszaw ie, sensacyjne 
zwycięstwo P o lon ii nad pruszkow skim  
Zniczem  i  to na jego w łasnym  te re ­
nie, nieoczekiwane zwycięstwo D ru ­
karza nad tw a rd ym  Jedwabnikiem  
oraz porażkę O gniwa w  spotkaniu 
z Legią.

N iedzielne w y n ik i spotkań: Znicz 
—  Polonia w  Pruszkowie 0:1 (0 :0 ), 
S kra  —  żyra rdow ianka  w  W arsza­
w ie  3 :2  (0 :2 ), Ogniwo —  Leg ia  2:4 
(1 :1 ), D ruka rz  —  Jedwabnik w  W a r­
szawie 1:0 (0 :0 ), G ward ia —  M a ry ­
m on t 4:0 (2 :0 ), Ruch —  Dąb w  P ia ­
secznie 7:1 (4:1).

T A B E L A

1 E D Z IE L N E  mecze o puchar K a łuży  zakończyły „w ie lk i se­
zon“  naszych p iłka rzy . Spotkania te  zakończyły też rozg ryw k i 
pucharowe, k tó re  w obecnej fo rm ie  zaw iodły pokładane w nich 
nadzieje. T rudno powiedzieć co przyczyn iło  się do m ałej popu­
larności cyk lu  m iędzy okręgowych w a lk  naszych najlepszych 

^ „p iłk a rz y . Faktem  jest, że po czterech la tach is tn ien ia  puchar 
K a łuży  nie b y ł poważnie trak tow a ny, an i przez graczy, ani 

. . przez k ie row n ików  czołowych zespołów p iłka rsk ich  w Polsce.
^Niedzielne spotkania, s ta ły  na dość dobrym na ogół poziomie i  p rzyn ios ły  

w ielką niespodziankę w postaci zasłużonego zw ycięstw a rep rezen tac ji Ś lą­
ska Opolskiego nad Łodzią 4:1 w By to 
m iu. W arszawa została rozgrom iona 
przez Poznań, k tó ry  zwycięstwem aż 
7:1 zapew nił sobie zdobycie w tym  ro 
ku  puchani, nie tracąc w ro zg ryw ­
kach ani jednego punktu. W alka o 
drug ie miejsce toczona m iędzy d ruży­
nam i K rakow a i  śląska rozstrzygnęła 
się w  bezpośrednim spotkaniu, z k tó ­
rego zwycięsko wyszła reprezentacja 
grodu podwawelskiego.

P O ZN A Ń  —  W A R S Z A W A  7:1

PO ZN AŃ. Spotkanie Poznań —  
W iarszawa zakończyło się w ysokim  
zwycięstwem  Poznania 7:1 (4 :0 ). ;■—  
B ram k i dla Poznania zdobyli: Czap- 
czyk, K o łtu n ia k  i  A n io ła  po 2 oraz 
Słoma. H ono row y p u n k t d la  W ar­
szawy uzyska ł w  81 m in . Ochmań­
ski.

Mecz s ta ł na dobrym  poziom ie i  
przeprowadzony zosta ł w  żywym  
tempie. Dobrze zgrana drużyna po­
znańska m ia ła  przez ca ły  mecz lekką 
przewagę, przewyższając przec iw n i­
ka szybkością i  lepszą dyspozycją 
strzałową.

A ta k  poznańskich ko le ja rzy  uzu­
pe łn iony K ędziorą z „K o le ja rz a “  
(Leszno), przeprow adzał liczne n ie ­
bezpieczne akcje, k tó re  z trudem  l i ­
kw idow ała  defensywa warszawska. 
Bardzo dobrze w ypad ł Czapczyk, ja ­
ko k ie ro w n ik  a taku. Cała p ią tka  ofen­
sywna g ra ła  skutecznie, s trze la ła  du­
żo i  celnie: K ry ś tk o w ia k  braw urow o 
ob ron ił rz u t k a rn y  s trze lany przez 
Świcarza.

W  drużynie w arszaw skie j stosun­
kowo n a jle p ie j w ypad li obaj obrońcy 
oraz Ochmański zdobywca jedynej 
b ra m k i d la  gości.

Zawody p ro w a dz ił K ukuek i (G dańsk). 
W idzów 7 tys.

OPOLE —  ŁÓ D Ź  4 :1
B Y T O M . Reprezentacja śląska Opól 

skiego odniosła nieoczekiwane, nie 
w  pe łn i zasłużone zwycięstwo nad re ­
prezentacją Łodzi 4 :1  (3 :1 ).

D rużyna gospodarzy zagra ła  bardzo 
dobrze we w szystkich lin ia ch  i  m ia ła  
przez ca ły  czas g ry  w yraźną przewa­
gę. B ra m k i zdobyli K rasów ka i  T ram - 
pisz —  po 2. Honorow y p u n k t dla Ło ­
dzi uzyskał z rzu tu  karnego B aran.

Łódź w ys tąp iła  bez Patkolo. W yróż­
n i l i  się B aran  i  W łodarczyk. W  repre­
zen tac ji Śląska Opolskiego w yró żn ili 
się K rasówka, W iśn iew ski i  b ram karz 
Paszkiewicz.

K R A K Ó W  —  ŚLĄ SK 1:0

H A J D U K I. P iłka rze  K rakow a po­
kona li tu  reprezentację Śląska 1:0 
(1 :0 ). Zwycięską bram kę zdobył w  
26 m in. Różankowski I I .

N a rc ia rk i
na obozie tren ingow ym  

w  Zakopanem
N a obóz szkoleniowo-kondycyjny w  

Zakopanem p rzyby ło  11 na rc ia re k : Ko 
w alska (G w ard ia  K ra k ó w ), Grochol­
ska (S N P T T ), Staszeczkówna (S N P  
T T  Zakopane), Sztram ków na (niezrze 
szona), K rup iń ska  i  Naorn iakowska 
(A Z S  W roc ław ), Bułżanka i  B ildz iu - 
k ie w ićz  (K o le ja rz  K rakó w ), Bztuta, 
Ryb ińska i  Jędrzejko (Z K S  Ogniwo 
B ie lsko).

W śród wym ienionych zna jd u ją  się 
ty lk o  trz y  zawodniczki k a d ry  reprezen 
ta cy jn e j. Uczestniczki obozu zakwate­
rowane są w  hotelu na Kalatów kach, 
trenerem  je s t in s tru k to r Z iobrzyński 
(RZS).

Mecz b y ł c iekaw y i  s ta ł na dość 
dobrym  poziom ie, ty lk o  w  pierwszej 
połowie, po prze rw ie  zam ien ił się 
w  chaotyczną i  chw ilam i bru ta lną 
grę.

Śląsk, k tó ry  w y s tą p ił bez zawodni­
ków  G órnika (R ad lin ) m ia ł w ięcej 
z g ry , a w  d ru g ie j po łow ie  zdecydo­
wanie przeważał, jednak niedyspozy­
cja s trza łow a oraz skuteczna obrona 
krakow ian  un iem oż liw iły  gospoda­
rzom  uzyskanie zwycięstwa.

W  K rakow ie , k tó ry  w y s tą p ił osła­
b iony brak iem  Parpana i  Gracza na 
na jwyższą notę zasługuje Rybicki, 
k tó ry  cz terokro tn ie  uch ron ił swą dru 
Żynę przed nieuchronnym i bram kam i. 
Jako całość dobrze sp isyw a ły  się fo r ­
macje defensywne, na tom iast zaw iódł 
atak.

Sędziował Pecok 
dzów 20.000.

Mistrzowski zespó*

z Rzeszowa. W i-

1. Gwardia 17 ‘33:5
2. Leg ia  I  b 13 29:19
3. Żyrardow ianka 12 26:14
4. M arym ont 11 27:20
5. O gniwo 9 28:11
6. Skra 9 17:18
7. Jedwabnik 9 18:21
8. D rukarz 7 21:22
9. Ruch 7 20:26

10. Znicz 6 12:25
11. Polonia I  b 3 9:36
12. Dąb 1 11:34

Diua zw ycięstw a  
ping - pongistów stolicy
Rozegrane w  W arszaw ie międzyo- 

kręgowe spotkanie w  ten isie stołowym  
L u b lin  —  W arszawa zakończyło się 
zwycięstwem rep rezentacji s to licy  7 :2. 
N iespodzianką meczu była  porażka m i 
s trza  Polski G aja z m istrzem  Lu b lin a  
P a tyńsk im  0 :2  (19:21, 18:21).

D ru ga  reprezentacja W arszaw y w y 
g ra ła  z Radomiem 9:0.

T a rn o v ia  zw ycięża  
w  L u b lin ie

W  tow arzysk im  spotkaniu p iłk a r­
skim  rozegranym  w  Lu b lin ie  ZS „O gn i 
wo - T a rnov ia “  pokonała W K S  „Lub lś- 
n iankę“ ; 1 :0 (1 :0 ). Zwycięską bram kę 
zdobył z wolnego P iryeh.

Kom uda przegra ł 
a Kolczyński zrem iso w ał 

w Lu b lin ie
W  Lub lin ie  odbył się mecz bokserski 

m iędzy W K S  „L u b lin ia n k ą “  i  warszaw 
ską „G w a rd ią “ , zakończony w yn ik iem  
rem isowym  8:8.

W y n ik i techniczne (zawodnicy „L u -  
b lin ia n k i“  na p ierwszym  m ie js c u ): w 
muszej —  K u k ie r zwyciężył wysoko na 
pu n k ty  Szpingiela, w  kogucie j B aran  
zrem isow a ł z M aroysiem , w  p ió rko w e j 
B orow ski u leg ł na  p u n k ty  Wesołow­
skiemu, w  lekk ie j Kazim ierezak zwycię 
ży ł Komudę, w  półśrednie j Z ie lińsk i 
znokautował w  I I  rundzie Szczepania­
ka, w  średnie j Trzęsowski zrem isował 
z Kolczyńskim , w  półciężkie j D o rab ia l­
sk i u leg ł na p u n k ty  Archadzkiem u, w  
ciężkiej Stec u leg ł na  p u n k ty  F am u li- 
ckiemu.

S ia tkark i
Spójni — M arym ont 

w ygra ły  z Grom em  3 : 2
Towarzyskie spotkanie w  siatkówce 

d ru żyn  żeńskich „S p ó jn i - M a rym o n t“ 
(W arszawa) —  „K o le ja rz  - G rom “  
(G dyn ia ), rozegrane w  sa li „O gn iska“ , 
zakończyło się, po bardzo em ocjonują­
cej i  w yrów nane j grze, zwycięstwem 
„S p ó jn i“  3 :2 (16:14, 14:16, 15:17,
15:12, 16 :14).

Zakończenie sezonu 
ko larzy  warszaw skich
Z okazji zakończenia sezonu m ło­

dzież ko larska W arszaw y zebrała się w 
sali tea tra ln e j M Z K  na akadem ii spor 
towo - a rtys tyczne j zorganizowanej 
przez W OZKoI.

N a  wstępie re fe ra t o sporcie radzie­
ckim  w yg łos ił przedstaw icie l St. U K F  
—  Lachowski, a następnie zabra ł głos 
prezes P ZK oi. Gołębiowski wskazując 
m. in . na  konieczność zachowania dy­
scyp liny  szczególnie przez młodych, roz 
poczynających karie rę  zawodników.

Rozdanie nagród za ostatn ie im pre­
zy ko larsk ie  (w yścig  tu rys tyczny  i  w y  
ścig zam knięcia sezonu) oraz pokazo­
wa jazda na ro lkach w  wykonaniu Wo 
sińskiego (D ru k a rz ) i W aliszewskiego 
(O gniwo) zakończyły o fic ja ln ą  część 
akademii.

D rużyna krakow sk ie j G w ard ii —  W is ły  zdobyła w tegorocznych rozg ryw ­
kach I  k lasy Państwow ej ty tu ł m istrzow ski. N a  zdjęciu stoją\ od l®wej —  
W apiennik, Legu tko , P iłek , K ohut, Rupa, Jaslcowski, G ie rg ie l i  Cisotuski, 

klęczą, zaś— K ub ik , Jurow icz i  F lanek.

W arta na czele ligi koszykowej
Coraz lepszy poziom  spotkań

T R Z E C IA  runda  rozg ryw ek l ig i koszykow e j, p rzyn ios ła  m iłośn ikom  tego 
sportu  w ie le  em ocji. W praw dzie żadne ze spotkań nie zakończyło się nie 

spodzianką w  sensie przegranej ogólnych faw o ry tó w , ale w szystk ie  mecze 
b y ły  bardzo zacięte, a o ostatecznym rezu ltac ie  decydowały często końcowe 
m in u ty  gry. Poziom spotkań znacznie się p o p ra w ił. L iczn ie  zebrana pub­
liczność w  salach p ięc iu  m iast, m ia ła  powody do zadow olenia oglądając 
ładne zagrania odm łodzonych przeważnie drużyn. T y lk o  poznański K o le ja rz  
trzym a  się uparcie  starego składu, chociaż ma rezerw y m łodzieży i  dużo 
n ie  brakow ało , aby przegra ł ze Stalą.

Bardzo m ądrą i  godną pochw ały ta k  
tykę  zastosowała W arta  w  meczu

A kadem icki tu rn ie j 
tenisa stołowego

W  W arszaw ie zakończono akademi­
ckie rozgryw ki) w  ten isie stołowym  zor 
ganizowane z okazji M iędzynarodowe­
go Tygodnia Studenta.

Po em ocjonującej i  na dobrym po­
ziomie stojącej grze zwycięzcą został 
Gayer (A N P ) przed Forstem  (SG P iS), 
Zollerem  (P o lit. W arsz.) i  Korpałem  
(S G P iS ). W  konkurenc ji kob iet zw y­
ciężyła Delatowska (W yższa Szkoła 
Dram atyczna) przed Świerzewską (Po­
li t .  W arsz.).

W  p u n k ta c ji drużynow ej: 1) SGPiS 
—  13 pkt., 2) P olitechnika W arszaw­
ska —  10 pkt., 3) A N P  —  9 pk t., 4) 
A S P  —  2 pkt.

D obra postawa  
p iłka rzy  ręcznych  

Polonii (W ) w e W ro c ław iu
W  H a li Ludowej rozegrane zostały 

w  niedzielę dwa mecze koszykówki mię 
dzy drużynam i P olon ii warszawskiej 
i  A ZS  (W ro c ła w ).

W  meczu koszykówki kobiecej Polo­
n ia  pokonała AZS 32:12 (11 :6 ) będąc 
przez ca ły czas meczu drużyną zdecy­
dowanie lepszą a w  meczu koszyków ki 
m ęskiej po bardzo ciekawej grze AZS 
w yg ra ł z Polonią 41:24 (22 :14).

Przed południem rozegrany został 
mecz s ia tków ki męskiej pomiędzy m i­
strzem Polski AZS (W roc ław ) i Polo­
nią, po zaciętej pięciosetowej grze, k tó ­
ra  przyn ios ła  zwycięstwo A Z S -ow i w  
stosunku 3:2 (15:13, 9:15, 15:8, 7:15, 
15 :8 ). O sta tn i set t rw a ł 85 m inu t.

R ozw ój k u ltu ry  fizyczn ej i sportu  
tu zakładach sam ochodowych  

im . S t a l i n a
Jednym z na jpopu la rn ie jszych i  na j 

większych robotniczych klubów  sporto­
wych w  ZSRR je s t zrzeszenie sportowe 
p rzy  moskiewskich zakładach samocho 
dowych im . S ta lina  —  Torpedo.

Praca sportowa we wszystkich sek­
cjach k lubu Torpedo postaw iona je s t 
na wysokim  poziomie, to  też w  w ie lu  
gałęziach sportu  robotn icy —  sportow 
cy znaleźli się w  czołówce zawodników 
radzieckich.

Sekcje sportowe Torpedo zrzeszają 
4.500 zawodników wszystkich niemal 
dziedzin sportu. N a jw iększą popu la r­
nością cieszy się p iłk a  nożna. W  roku 
bież. do tu rn ie ju  o m istrzostwo zakła­
dów im. S ta lina  stanęły 44 drużyny, a 
w  tu rn ie ju  o puchar, u fundow any 
przez fab rykę  z okazji 25-lecia je j 
is tn ien ia  wzięło udzia ł 21 drużyn. Re­

prezentacyjna drużyna Torpedo uczci­
ła  25-lecie zdobyciem pucharu p iłk a r ­
skiego ZSRR.

W ie lką  popularnością cieszy się rów  
nież siatkówka. W szystkie oddziały 
w ie lk ie j fa b ry k i m a ją  swoje drużyny, 
k tó re  rozg ryw a ją  regu la rn ie  między 
sobą spotkania.

S ta ły  rozwój i  masowość w ykazuje 
również sekcja p ływacka. N a jw iększy­
m i sukcesami poszczycić się może fa ­
bryczna reprezentacja w  piłce wod­
nej, k tó ra  m ając w  swoich szeregach 
znanych p ływ aków  Uszakowa i  Pro- 
stiakow a zwyciężała w  w ie lu  spotka­
niach wszcchz w iązkowych i  m iędzyna­
rodowych.

Ponad 2.000 pracow ników  fa b ry k i 
zdało no rm y na odznakę „G otów  do 
p racy  i  obrony ZSRR“ .

tą samą Stalą. M ając zapewnione »wy 
cięstwo w arc iarzc w  d ru g ie j po łow ie  
w p row a dz ili do g ry  drugą p.ątkę, skła 
dającą się z m łtd y c h  zaw odników .

W jn rakow ie  gosc.ia łódzka Spójn ia 
i  ja k  było do przew idzen ia odniosła 
dwa zwycięstwa, chociaż nie przyszło 
je j to ła tw o. Mecz z G w ard ią  w yg rau  
łodzian ie  40:35 (23:14) dz ięk i lepszej 
dyspozycji strza łow ej. Cracovia staw i 
ła  S pó jn i n ieoczekiw any opór i  prze­
gra ła  ty lk o  48:53 (22:24). B y ł to udzo 
ostry  mecz i  aż p ię ć 'u  zaw odników  
każdej d rużyny  opuściło boisko za 4 
osobiste.

W  Poznaniu S ta l (Św iętochłow ice) 
u le g ła  K o le ja rz o w i 34:89 (18 24) i  
W arcie 34:53 (15: 28). W  spo tkok iv  „
K o le jarzem  na trzy  m in u ty  przed koń  
cem w y n ik  b rzm ia ł 32:32. G dyby za­
w odn icy  S ta li m ie li w ięce j ru ty n y  i  
um ie ję tn ie  zag ra li na u trzym an ie  w y ­
n ik u  i  w y trz y m a li ne rw ow o w y w ie ź li­
by z Poznania jeden pu nk t. R u tyna 
K o le ja rzy  z rob iła  jednak  swoje, ale 
w  spo tkaniu z s iln ie jszym i d rużynam i 
bezkonkurencyjna „żelazna gw a rd ia “  
z ub. roku , będzie m usia ła  przegrywać. 
Chyba, że nastąpi dawno zapow iadane 
odmłodzenie składu.

AZS W arszawa g ra ł w  sobotę w  
Gdańsku ze S pójn ią, k tó re j u legł 
38:42 (20:24) po zaciętej grze. A kade­
m ikom  n ie  pom ógł Bartos iew icz, k tó ­
ry  zresztą zagrał s łabie j od swego ko ­
legi Karaibskiego.

W T o run iu  AZS m usia ł się także na 
męczyć, aby w ygrać z K o le jarzem  i  to 
ty lk o  35:33 (22:17). K o le ja rze  toruńscy 
pow o li w raca ją  do fo rm y  z okresu roz 
g ryw ek o wejście do lig i.

W  O strow ie k ra k o w s k i AZS w yg ra ł 
po c iekaw ym  przebiegu z m ie jscow ym  
K o le ja rzem  27:18 (17:5). R u tyna  koszy 
ka rzy  k rakow sk ich , by ła  w ysta rcza ją ­
cym czynn ik iem  przeciw ko a m b ic ji ale 
n iezbyt w ysok im  um ieję tnościom  go­
spodarzy.

Tabela

K a z im ie rz  D o ln y , w  lis topadzie .

J esienną porą, ja k  corocznie, p u ­
stoszeje ry n e k  K a z im ie rza  D o l­

nego. Od p ro w izo ryczn e j p rzys ta n i 
w iś la n e j coraz m n ie j osób ciągn ie 
w g łą b  m iasteczka. Jeszcze m iesiąc, 
jeszcze dw a  —  przestaną ku rsow ać 
po rzece m a łe  pa ro s ta tk i, łączące po 
przez P u ła w y  i  K a z im ie rz , Sando­
m ie rz  z W arszaw ą. A le  ju z  dziś lic z ­
ba ic h  pasażerów  zm ala ła . O dpad ły  
w szys tk ie  w yc ieczk i, ta k  lic z n ie  od­
w iedza jące w  okresie  la ta  ten  n a j­
p iękn ie jszy , w iś la n y  brzeg.

G łucho  d u d n i po  szosie z ie lo n y  au 
tobus, obs ługu jący  obecnie ju ż  ty lk o  
„k a z im ie rs k ic h “  au tochtonów . Z  od­
k ry te j w e ra n d y  m a łe j re s ta u ra c y jk i, 
w zn ies ione j p rz y  ry n k u , pousuwano 
okrą g łe  s to liczk i. Z n ik ły  b ia łe  k it le  
k e ln e ró w  chyba  rów nocześnie z o- 
padn ięc iem  p ie rw szych  liś c i rosnące 
go p rz y  restau rac ji, kasztanu. Jesień 
—  zakończenie sezonu tu rys tyczn ych  
w ycieczek.

Z d aw a łoby  się, że ta  jes ienna po­
ra  w in n a  na s tra ja ć  pesym is tyczn ie  
m ieszkańców . W  is toc ie  rzeczy K a z i 
m ie rz  p o ln y  m a  w ie lk i  pow ód do 
radości. D oczeka ł się bo w iem  swego 
w ie lk ie g o  dn ia . D aw no  oczekiwana, 
nadeszła na kon iec z W arszaw y  de ­
cyz ja  o uznan iu  całego m iasteczka 
za te ren  zab y tkow y . P ozo rn ie  w yd a  
je  się, iż  spraw a n ie  posiada zb y t 
w ie lk ie g o  znaczenia. W  is toc ie  rz e ­
czy akc ja  odbudow y zniszczonych 
w  K a z im ie rz u  D o ln y m  dom ów  n a -

W IELKI DZIEŃ KAZIMIERZA
Od specjalnego wysłannika ,,Rzeczypospolitej“

Mczesną wiosną w idzie liśm y na tym  miejscu slos wypalonych gruzów. Dziś 
oglądamy piękną fasadę kam ienicy zwanej „Gdańską“ . Została ona zrekon­
struowana zgodnie ze swym  p ie rw o tnym  wyglądem . Tak dźw iga się ze 
zgliszcz i  popiołów zabytkowy K az im ie rz . (F o t. M ałek)

zosta ł zniszczony w  ta k im  sam ym  
p ra w ie  procencie, ja k  W arszawa. 
O po ry  ta k ie  m u s ia ł zwalczać każdo­
razow o tu te js z y  de legat M in . K u l tu ­
r y  i  S z tu k i. T łum aczyć kom u trzeba, 
że odbudow a k a m ie n ic y  w  je j da w ­
nym , a rch ite k to n iczn ym  s ty lu , cho-

śnie na a rc h ite k tu rz e  jego b u d o w li. 
Bez tych  mas tu ry s tó w  (30 tys. osób 
w  je d n ym  sezonie zw iedza ło K a z i­
m ie rz ) —  to n ie w ie lk ie  m iasteczko, 
leżące zdała od g łów n ych  tra k tó w  
k o m u n ika cy jn ych , s tra c iło b y  dość po 
kaźny dochód z tu ry s ty k i.

N ie  trzeba  tłum aczyć, iż zwaleza-ciaż ba rdz ie j kosztow na —  z p u n k tu  
tra f ia ła  na pew ne opo ry  ze s tro n y  w idzen ia  in te resów  m iasteczka, ja k o  n ie  n ie fo rtu n n y c h  pom ysłów  bu dow y 
w ła ś c ic ie li p laców , na k tó ry c h  s*oją całości —  je s t ba rdz ie j op łacalna, w  z a b y tko w ym  K a z im ie rz u  „n o w o - 
zniszczone kam ien ice . A  p lacó w  ta -  A tra k c y jn o ś ć  b o w ie m  K az im ie rza  czesnych“  ka m ie n ic  w ym a ga ło  i  cza 
k ic h  jest sporo, bo  KaainAera Półny Dolnego, m iasteczka, opiera się w ła  su i  energ ii.

D ecyz ja  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  
S z tu k i k ła d z ie  raz na zawsze kres 
zbytecznym  sporom . W  K a z im ie rzu  
D o ln y m  m uszą b yć  przede w szys t­
k im  odbudow ane w  daw ne j szacie 
a rch itek ton iczne j jego stare dom y. 
A rc h ite k tu ra  dom ów  no w ych  n ie  m o 
że ko n tra s tow a ć  z w yg ląd em  całości 
m iasta. Od te j zasady n ie  w o ln o  bę ­
dzie odstąpić żadnem u z inw esto rów . 
O dpadną d ług ie , w lokące  sie w  n ie ­
skończoność p e rtra k ta c je . P rzyśp ie ­
szone zostanie tem po prac. A  w ięc : 
z rea lizu je  się tu  sp ra w y  zgodne z o- 
g ó ln y m i zasadami in w e s ty c ji na te ­
ren ie  całego k ra ju :  szybkość p ra cy  i  
oszczędność czasu.

M im o  w ie lu  tru d n o śc i okres la ta  
n ie  zosta ł zm arnow any. O dbudow a­
no fasadę ka m ie n icy  gdańskie j, sto­
jące j na p o łu d n io w y m  s k ra ju  ry n k u . 
Dokonano rem o n tu  e le w a c ji kam ie ­
n ic y  pod  K rzysz to fem , sp łókane j w  
okresie  setek la t  przez wodę deszczo 
wą, za lew a jącą ścianę. E le w a c ja  są­
s iedn ie j k a m ie n icy  ' —  pod M ik o ła ­
je m  —  została odnow iona (n ie k tó re  
części na  now o p rze ku to  w  p iasków  
cu) ju ż  wcześnie j. W  ten sposób K a  
z im ie rz  o trz y m a ł odnow ione fasady 
d w u  ze sw ych  na js tarszych i  n a jle ­
p ie j zachow anych dom ów. P rze p ro ­
wadzono w reszcie  prace zabezpiecza 
jące na s ta re j baszcie zam kow e j i  
odgruzow ano dziedzin iec zam kow y.

D z ię k i de cyz ji M in . K u l tu r y  dalsze 
prace renow atorsk ie , oparte  na ju ż  
is tn ie ją cych , zgodnych z h is to r ią  
m iasteczka, p lanach  będą m og ły  być  
przeprow adzane w  znacznie szyb­
szym  tem pie. W y jd z ie  to  na dobre 
i  K a z im ie rz o w i i  całe j Polsce.

Wiesław Wernic

1. W arta  Poznań 3 3:0 143:111
2. Spó jn ia  Gdańsk 4 3:1 179:151
3. S pó jn ia  Łódź 4 3:1 215:199
4. AZS W arszawa^- 3 2:1 119:89
5. G w ard ia  K ra k ó w 3 2:1 130:107
6. K o le ja rz  Poan. 3. 2:1 143:125
7. AZS K ra k ó w 3 2:1 95:95
8. Cracovia 2 1:1 90:94
9. Ł K S  W łókn ia rz 2 1:1 109:122

10. S ta l Swiętochł, 3 0:3 109:134
11. K o le ja rz  T oruń 4 0:4 143:181
12. K o le ja rz  O strów 4 0:4 110:177

Pojedynek duióch G w ard ii 
i g r a l i  w e W ro c ła w iu  

gdańszczanie
W  H a li Ludowej we W roc ław iu  zo­

s ta ł rozegrany tow arzysk i mecz bokser 
ski między drużynam i gdańskiej i  
w rocław skie j „G w a rd ii“ . Spotkanie za 
kończyło się w ysokim  zwycięstwem 
Gdańszczan 12:4 m imo, że w ys tą p ili 
oni osłabieni brakiem  K w iatkow skiego 
oraz Iwańskiego. W  drużynie w rocław  
skie j m im o zapowiedzi nie w a lczy ł K i i  
mecki oraz kon tuz jow any Dom ański.

Najlepszą walkę stoczono w  w. k o ­
gucie j. Po em ocjonującym  przebiegu 
Kasperezak pokonał wysoko na p u n k ty  
M ikołajczewskiego, m ając go w  I I I  
rundzie do 8 na deskach. Kasperezak 
w ypad ł b. dobrze. W roc ław ian in  w y ­
g ra ł wszystkie starcia .

D rugą  również ciekawą w alkę sto­
czył m łody K a flo w sk i z Antkiew iczem  
w ,w ' p iórkow ej. A n tk ie w icz  n ie  zna j­
du je się w  nadzwyczajnej fo rm ie . P ie r 
wszą rundę A n tk iew icz  w y g ra ł nie­
znacznie nadziewając się na w iele cięż 
k ich ciosów Kaflowskiego. D ruga  ru n ­
da p rzyb ra ła  nieoczekiwany obrót, 
gdyż am b itny K a flo w sk i przeszedł do 
ataku t ra f ia ją c  dużo i  celnie. Rundę 
tę w y g ra ł wysoko K a flow sk i. W  trze­
c ie j rundzie do głosu doszedł A n tk ie - 
w icz. w yg ryw a ją c  rundę mecz.


